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liczba 26.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 *łr. — kw artalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
i  złr. 50 ot.

Z przesyłką pocztową w państwie Aust.-jackiem, rocznie 
24 złr. — pułrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłki. pocz,ową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 m arrk — rw artałn ie 12 ia rek 5 s r ^ , 
do F rancji, A nglji, W łoch i o tw ajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  R e d a k c ji  171.

Rok XX

M M  i Wwiia mliują we Lwun
Biuro Adm listracji „D ziennika Polskiego," plac Ma jkz 

liczba 6. i 7 w domu pana K ise lk i; we Wiedn) 
Ham burgu,Frankfurcie nad Menem, Bei linie, L ipsl 
Bazylei, Szwąjoarji i Wrotcławiii Haasensti 
et Yogler, we W iedniu A. 0->befik, R. M oc 
w Warszawie Riechman er Frendlei , Biu: ■
anonsów w Paryżu C. Adam rue des SaLi w
Póres. ^

Ogłoszen.a przyjmuje się za opłatą «  cin tów  od jedne) ^
wiersza drobnym drukiem (petit) &

Prywatna korespondencja i nekrologi 18 ret. 0(j wjeriza

Drobne ogłoszenia po l ł/j em od wyrazu. Pomieszka
nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reflaiy f  rotoryce „Nadesłane” 20 ent od wiersza.*

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
PISM O  P 0 L 1 T T C M E ,

wychodzące we Lwowie od lat 20-tu, wydoje się 
c « d z i« v n i f  o  g n d i in i e  r a n o ,  
n ie  i r j ią c g a j ą c  n i e d z ie l  i śwłą**
Nadto do numeru niedzielnego dodawanym będzie 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo 

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo znacznego pod w yższm y k0" 
s itó w  takiego wydawniotwa
numeratorowie otrzymują w  r o k u  o 6 5
nomerów więcej), nie poawy t s u  s ię
OOBy prenameraty, która .wynosi we Lwowie 
m ie s ię c z n ie  zł. 1 -5Ó , k w a r t a l n i  z -̂ 4 . 5 0  

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie 2  zł., k w a r ta ln ie  O  zł.

Za doręczanie we Lwowie Dzienni, a do domu 
dopłaca się r. iesięcznie 20 c i , kwartalnie 60 ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną 
że Dziennik będzie doręczany do domu już o go
dzinie 8 rano.
jh o je d y ń  ~ze n u m e r a  o p r z c a a w a n o  b ę d ą  w  r d n i i -  

n is t r a ę j i  t  to s k ła d a c h  t y to n iu  ( t i - a f ik a e s )

po &  ct.
Umówiliśmy się z wydawcą warszawskiego BL USZCŻlI 
najiepazjgo pisma polskiego literackiego tiU ko
biet, z dodatkiem mód, wzorów, naftom, kroju w 
i t. d. wychoniącego ra i  na tydzień z kałilura- 
zowem dodaniem arkusza powieści — tuk, że 
możemy doręczać naszym P  T. Prenumeratorom

I C  b l u s z c z
za dopłatą do prenumeraty

| miesięcznie 5 0  ct.
\ kwartalnie 1  zł. 5 0  ct.

— , ^  ii I miesięcznic 8 0  ct.
M prOWlUCii | kwartalnie 12 zł. 4 0  ct.

U p r a s z a m y  o w c ze s n e  o d n o w ie n ie  jiw zed -

f l a t y  a  m sit *ec 1&8T r  d la  u r e g u lo w a n ia  n a -  
va d u  w  in te r e s ie  w ł a s n y m  a b o n e n tó w ,  y a y i  

p r z y  s p ó ź n io n e j p r e n u m e r a c ie  A d m in i s t r a c ja  
t i t  m o st ra c zy ć  z a  d o ręczeń  n. . lu m e r ó w  zaZe- 

g ly c h .
moey umowy z wydawcą sprzedaje Admi

nistracja Dziennika Polskiego kompletne wydanie 
dzieł J- I. K r a s z  ew s k i  e g o ,  8 0 tom ów za25zł., 
a pojedyncze powieści w cenie po 40 ct. za tom.

jesi u, to samo wydanie, które rozpoczęte przez 
firmę „Gubrynowicz i richmidt", skończone zostało 
przez M. GlUcksberga w Warszawie i obejm uje 
wszystkie powieści Kraszewskiego od najpierwszych 
prac pisarza do najnowszych.

Za opakowanie nic się me liczy, koszta zaś 
przesyłki ponoś, odbiorca.

W ydaW jjj^jw^O ziennika Polskiego"

w  ^ylistiji.
średnie r^ w ą m ą . R ^  ^ ^ e T p o r t y
,  opozycji b u łg a rsk iT 1
,Łne a mimo, że ^okłady z deputaeją

bułgarską nie doprowadziły dotychczas do zamie
rzonego celu, miały one przynajmniej ten re
zultat, że Porta czuł? się spowodowaną do wysła
nia specjalnego komisarza do Sofji któryby na
wiązał stosunki bezpośrednio z Beiencją. Sprawa 
bułgarska, utrzymująca od lat dwór- całą Europę 
w naprężeniu, zdawała się więc jeźli nie blizką to 
przynajmniej na drodze do rozwiązania, \vtem  
nad.hodzi najniespodziewaniej w święcie wiado
mość o rewolucji załogi w Syiretrji. Nie mamy na 
raz.e szczegółowych relacyj o rozmiarach tego no
wego sprzysiężenia wojennego i nie wiemy czy i
0 ile udało się Rujencji stłumić rokosz. Spodzie- 
wav się należy, że Bejencja, która potrafiła do
tychczas zadość uczynić swemu zadaniu, i tym ra
zem pozostanie panią sytuacji. Gdyby się to je
dnak nie udało, albo gdyby rewolucja silmtryjska 
tylko na dłuższy się praeciągnęła czas — wówczas 
może się ona łatwo stać powodem i punktem wyj
ścia całej akcji, o której rozmiarach nie da się 
na ra,.ie ani pomyśleć.

Istnieje nmearstwo, któremu spokój panujący 
w Bułgarji i powaga, jakiej zażj wa Bejeneja, bar- 
dz jest nie na rękę, i którego dotychczasowe u- 
siłowania, od ezasu wybuchu pierwszej rewolucji 
—w b ilipopolu, ku jednemu tylko skierowane są celowi 
wywołania niesnasek wewnętrznych, któieby miały 
ułatwić i umożliwić okupację rosyjską, będącą we
dług urzędowych i półurzędowyeL głosów rosyj
skich jedynem możliwem i , racjonalnem rozwiąza
niem sprawy bułgarskiej. Śledztwa i dochodzenia, 
przeprowadzone p° każdym, rozruchu wykazały nie
zbicie, gdzie zawsze leżało właściwe źródło niepo
kojów i czyja właściwie ręka kieruje całą sprawą. 
Urzędowa Rosja bynajmniej nie uw.ża za stosowne
1 potrzebne wypbrać się tego i jawną i czynną 
opiek* otacza spiskowców.

Łatwo więc z tegc zrozumieć, kto jest inicja
torem najnowszej rewolty w Sylistrj i, łatwo pojąć, 
ze spiskujący komendant batalionu załogującego w 
Sylistrji jest tylko narzędziem w ręku tych, którzy 
dotychczasowe inscenowali w Bułgarji rozruchy. 
Cel i tym razem jest ten sam. Jeżeli rozruen nie 
zostanie w zarodku stłumiony, albo jeśli rozruch 
większe przybierze rozmiary wówczas Boija gotowy ma 
dla^siebie pretekst wskazać na panującą w Bułgarji 
reakcję i wystąpić z pretensją przywrócenia z bro
nią w ręku ładu i porządku w kraju.

Nie ulega wątpliwości, że bvłby to jeden zspo- 
sobów bardzo prostych rozwiązania zawikłań buł
garskich. Przypisujemy Rosji dość siły, aby potra
fiła utrzym»ć porządek w okupowanej Bułgarji. 
Rozwiązanie takie odpowiadałoby nawet może w 
zupełności interesom Rosji i zbliżyłoby ją  znacznie 
do upragnionego celu Ale mamy jeszcze w żywej 
pamięci oświadczenia austrjackiegu ministra 
zewnętrznych w ubiegłej sesji delegacyjnej. Sły
szeliśmy wówczas, że na takie jednostronne roz
wiązanie sprawy bułgarskiej równowaga europejska 
nie ,,ezwala, że są prócz Rosji jeszcze inne mo
carstwa, które mają ikie takie interesa na półwy 
spie bałkańskim — które muszą być uwzględnione 
przy załatwieniu kwestji wschodniej, słowem, że 
wylądowanie jednego żołnierza rosyjskiego w porcie 
bułgarskim byłoby d h  Austrji casus helli.

Nie chcemy przypuszczać, aby rewolucja w 
Silistrji aż do takich doprowadziła konsekwencyj, 
ale jest ona w każdym razie faktem niezwykłej 
doniosłości politycznej, który zmusza dyplomację 
austrjacką do niezwykłej też czujności. Sytuacja na 
Bałkanie, która się zdawała przybierać rozwój nor
malny, może nagły a niespodziewany wziąć obrót, 
a Delegacje austrjaekie, które się zebrały na nad
zwyczajną sesję ,|zastałyby położenie w istocie nad
zwyczajne.

K o espo Adeiłcj e.
Wieder 1. marca. 

(K red y ty  wojskowe — len  wysokość i  znaczenie 
pokojowe. — Podróż arcyksi§cia do Galicji), 

(*•) Z nieznaczną różnicą przedstawia się wy
sokość kredytów, zażądanych od Delegaeyj wspól
nych na różne przygotowania wojskowe, prawie eo 
do joty tak, jak wam o tom luz dawniej donosiłem. 
Szczególnie zaś zwrócić należy uwagę rai tam ę W 
miljonów żar., która została wydana na dawniej 
już (w grudaiu, jak donosiłem) poczynione ubsta- 
lunhi, a którą obecnie w drodze kredytu państwo
wego pokryć będzie należało. Jest to, aż nadto 
jasny dowód, i e o uzupełnieniu uzbrojenia armji 
austijackiej myślano już dawno o wicie dawniej, 
niż się stała dla wszystkich widoczną Kryzie w s j-  
iuavji europejskiej, wskutek konfliktu pomiędzy 
Reich stogiem a B i s m a r k i e m  na punkcie sep- 
tennatu. Źródła tej kryz.s sięgają widocznie daiej, 
niżby się na pozór zdawało i musiały już istnieć 
pewne powody ao niej, wówczas, kiedy ją  ks. Bi- 
smark powołał na pomoc do urzeczywistnienia swo
ich planów w zakresie polityki wewnętrznej.

Gały żądany u Delegaoyj kredyt wynosi 52‘/, 
miljona. Na Austrję przypada z tego około 37 
miljonów. Doliczywszy do tego uchwaloną już w 
Badzie państwa na potrzeby obrony krajowej i po
spolitego ruszenia, kwotę 12 miljófaow, otrzymamy 
pokaźną sumkę 4u miljonów złr. A są to dopiero 
wydatki ^najniezbędniejsze na nieuniknione i za 
konieczne uznane potrzeby* — jak się wyrażają w 
kołach wojskowych. Z nich możemy mieć wyo
brażenie, lieby Kosztowała mobilizacja, gdyby do 
niej przyjść miało.

fjo raz to głośniej zaczynają mówić i w tu
tejszych kołach politycznych o odnowieniu i ście
śnieniu sojuszu ijumiędzy iustrją  a Niemcami z do
datkiem, że i Włochy <j0 tego sojuszu należą. 
Fakt ten przyczyni się również z pewnością dc u- 
spoKojenia umysłów, a może też nawet do zaże
gnania burzy przynajmniej na dłuższy czas.

O zamierzonej podroży areyksięcia Rudolfa do 
Galicji dowiaduję się, że ją  na każdy wypadek 
odbędzie s a m  j e d e n .  Niezupełnie zadowalający 
stan zdrowia arcyksiężnej gtefanji, która z tego 
samego powodu i w tegorocznym karnawale pra
wie żadnego nie brała udziału, nie dozwoliłby jej
na podróż tak utrudzającą Oezywiście, że w
tych stosunkach i podrói arcykslęcia po Galicji 
potrwa o wiele króciej, rrti piei wotniw

Sprawa sztuki i umiejętności polskiej 
w Sbjmue pruskim.

Frz; etacie Ministerstwa oświecenia poseł
W o 1 f  f, konserwatysta, życzył sobie poparcia przez 
państwo sztuki fotograficznej, przy czem zwracał 
uńragę na to, że w Lesznie, wr prowincji poznań
skiej, znalazły nowsze postępy w tej sztuce gorli
wego reprezentanta w p. Anschtltz. chociaż w zie
miach polskich sztuka i nauki nie postępują na
przód Po teraźniejszej „wyprawie wojennej" prze
ciw Polakom spodziewa się on większego rozwoju 
sztuki i nauk w polskich częściach kraju.

Minister oświaty dr. G o s s 1 e r przyrzekł po
parcie pomienionej sztuce przez państwo, szczegól
nie tam, gdzie ona służy nauce.

. Na to zabrał głos poseł ks. dr. .1 a ż d z e w -  
s k i i przemówił jak następuje :

Mości panowie, daleki jestem od tegc, by 
wdać się w dalszą dyskusję nad poruszoną przez 
posła Wolffa sprawa zdjęć fotograficznych. Zga
dzam. się zupełnie na to, że prace p. Ansuhtitza 
(fotografa z Leszna) są wyśmienite i polecenia

godne i uznaję to z radością, ale mimo to znie
wolony jestem wrócić do dwóch wyrażm, które 
tenże poseł przy niniejszej sposobności jak najnie- 
słuszniej uczyni

Mości panowie, poseł Wolff wspomnia11 o tern, 
że sztuka i umiejętność w naszej ojczyźnie są 
jeszcze zacofane i dodał do tego uwagę, że wojna 
DrzeciwKo Polakom przedsięwzięta na tern polu, 
wyda prawdopodobnie lepsze rosultaty, niż to dotych
czas stać się nMjgto. Nie c w i  n u  r jokiegu ty
tułu poseł V jlff aoupze uprawnienie do zscznpk 
poisjrmj sztuki i urn.ąjętności. jestem o tein prze
konany, żt sztuka tak jak w wszystkich swych 
gałęziach kwitnie u Polaków, w zupełności wy
równywa sztuce niemiecKiej. Nie cheę jednak bli
żej poruszać obszernego pola, które w tej mierze 
Polacy zajęli, mniemam bowiem, że każdemu praw
dziwemu znawcy sprawa ta jest dostatecznie wia
domą

Mości panowie, jeśli umiejętność u nas nie 
rozkwita do tego stopnia, do któregoby dojść mogła 
łatwo przy znanych zdolnościach Polaków, to nie 
pochodzi to ztąd, jakobyśmy nie byli uzdomieni 
lub nie żywili szczerych chęci do dokonanie na 
wzniosłej niwie nauk tego, co Niemcy dokonywają 
w sposób zadziwiający, ale ztąd, że dążności Po
laków na niwie umiejętności zostają przygnębiane, 
i że nam zarząd oświecenia taLże i w tym wzglę
dzie stawia taki, i trudności, jakie może na świecie 
w żadnem mneir państwie sie nie zraehodzą. Nie 
byłem na takie rozprawy przygotowany, gdyż 
przytoczyłbym był szczegółowe daty, ale na jednę 
rzecz będącą z tom w związki chcę jednak zwró
cić uwagę, a jeśli poseł Wolff się powoływał na 
p. dr. Yirchowe, tc .i  ja na mego się chcę odwołać, 
gdyi on just z sprawą łą nieco lepiej obeznany, 
niż p. ołff i mniemam, że potwierdzi słuszność 
moich wywodów. (Słuszność u ceni rum).

Muści panowie, w Poznaniu istnieje polskie 
„Towarzystwo p zyjaciół nauk" ; w Towarzystwie 
tern pielęgnują się sztuk: i nauka tak, jak tylko 
być może przy tradnem porażeniu naszej Ojcz‘ Tuy. 
Któż jednak stawia Towarzystwu temu takie prze
szkody, że się rozwijać nie może? Właśnie pan 
minister oświecenia, dr. Gossler. Mości panu wie. 
jeśli w czemkolwiet chcemy na polu nauk postą
pić, to nie możemy się ze strony Rządu spodzie
wać najmniejszego poparcia, lecz przeciwni, jak 
największych przeszkt d i trudności. Wzywam 
p. ministra bświeeeńiS j by nom pod* powody 

Jl&r k* k oujaHBfc. ąpńłoi i  natea; w d i rzy a yż- 
szyćh szkołach me pozwała i/mystępuwae do icgo 
Towarzystwa, kiedy w Towarzjdtwie tein nic j- 
mowano się nigdy polityką? Nie będzie można 
tez stawie na to dowodu, że Towarzystwo to obec
nie bav.i się w politykę, a mimc' to zakazano 
wszystkim urzędnikom i wszystkim n a u ^ j „ielom 
b a udział w pracach cegoż Towarzystwa ? 
W muzeum tegoż Towarzystwa znajduje się wielka 
hczba przedmiotów sztuki rozmaitego rodzaju i 
starożytności, których może nigdzie indziej znaleźć 
me można, a prócz togo bogata biblioteka. To
warzystwo stara się nuato w każdy sposób pielę
gnować sztukę. Jeśli jednak, mości panowie, w tej 
sprawie u Rządu nie znajdujemy żadnego popar
cia, leez tylko same przeszkody, to dziwić się nie 
można, że nauki u nas nie mogą tak kwitnąć jak 
w Niemczech. Jeśli atoli panowie myślicie, że 
swemi wyprawami wojennemi u nas importować 
się wam uda nną snuke i inne nauki w miejsce 
swojskich, to się mylicie.

Mości panowie, dziwnem jest, że tu się mówi 
o „wyprawach wojennych" przeciw Polako n i że 
na to się pozwala. ( Zaprzeczenie z ław konserwa
tystów:.) Owszem, mówiłeś pan o tera. Zkąd bierze 
się uprawnienie do ośwradczenia w tej Izbie nam

. ĵJutŁujuyni i punujuwjriii puuuanym - --------
kroia, że przeciw nam się prowadzi wojnę w po
koju, jeśli we wszystkich gałęziach życia publi
cznego spokojnie i cierpliwie- czynimy zadość na
szym obowiązkom względem państwa. Odstąpcież, 
mości panowie, od tej wyprawy wojennej. Sądzę 
bowiem, że jeśli nam pozwolicie na drodze pokoju 
postępować naprzód i jeśli chcecie razem z nami 
pracować nad poparciem także i naszej sztuki i 
um.ejętiiuśei, to  przez te więcej się przysłużycie 
państwu, m f prowadząc przeciw nam podobne 
groźne wyprawy wojenne i boje, a które są zupeł
nie beŁracjonaIne, zupełnie bozpodstawne i bez
prawne. (B ram  ! u  Polaków).

Poseł W o l f t  utrzymuje, że słowy swemi nie 
chciał poniżyć sztuki i raun. w Polsce, że raczej 
żywi wielką ułCśi dla polskiego malarstwa i nie 
miałby me przeciw temu, jeśliby w Poznaniu za
łożono Akademję._______________

Dobrze zasłużone uznanie
dla naszego nauczycielstwa ludowego.
Zestawione w najświeższym roczniku krajowej 

Rady szkolnej spostrzeżenia władz co do uzdolnie
nia i aplikacji personalu nauczycielskiego przed
stawiają się korzystnie i zasługują na podniesienie 
także w tym ce lu , ażeby daną została nr ra
zie przynajmniej moralna satysfakcja temu bie
dnemu stanowi nauczycieli ludowych, waiczą- 
cych metylko z przeciwnościami przykrego losu 
i ciężkiego zawodu, lecz naato jeszcze dość czę
sto z uprzedzeniami, datującemi się z dawnych 
czasów.

Cc do 4.573 osób stanu nauczycielskiego, za
trudnionych w roku szkolnym 1884/5 w publicz
nych szkołach ludowych, pospolitych i wydziało
wych, poczyniły okręgowe Rady szkolne następu
jące spoatrzeżenra: Pod względem praktycznego u- 
zdolnienia wykazano nauczycieli i nauczycielek do
brze uzóolmonych 3.903, a słabo uzdolnionych 
070. Pod względem gorliwości w pcłireniu obo- 
wiązó.ow było m.uez/ciel i nauczycielek odpowia
dających wymaganiom - 1 0 4 ,  a uieodpowiaaających 
wyr,.agamom 409. Jako objawy świadczące o do
brym duchu, panującym w łonie stanu nauczyciei- 

szkół ludowycb i ■. u*einu do dalszego wy
kształcenia. podnoszą władze szkolne >peęja!n;e l i  
gorliwy nńziai nauczyciel' w kontere :ciacb okrę
gowych do których nąiiaaycińk- przygotowują się 
przez {isfuinp opracowywanie elaborsiow ta  pewne 
temata, przez vrład/.e szkolne ź góry wyznaczone; 
2) liczne pizykłady ubiegania się o kwalifikację 
do szkół wydziałowych , jakkolwiek mała liczba 
l-zauł togo rodzaju i słaby ich rozwój liczbowy 
oto ząpewnia odrazc bezpośredniej korzyści za 
mozolne uzyskanie patentu ukuoyjnego wyż
szego stopnia; wreszcie 3) gorliwe korzystanie z 
okręgowych bibljotek szkomych. Bibljotek takich 
jest w kraju 37, tj. tyle, ile jest okręgóv szkol
nych. Niektóre okręgowe Rady szkolne podzieliły 
bibljoteki na kilka oddziałów, umieszczając po
szczególne oddziały przy znaczniejszych szkołach 
okręgu , ażeby przez zmniejszanie odległości ułat
wić większej licznie nauczycieli korzystanie z pou
czającej lektury. Z wykazów cyfrowych okazuje 
się, że prawie co drugi, a w niektórych okręgach 
niemal każdy nauczyciel korzystał z bib/joteki o- 
kręgowej.

Niestety szczupłość funduszów rozporządza
nych nie pozwala szybko i obficie zasilać zbiorów 
bibljotecznyeh. Z tego samego powodu uzupełnia
nie przvborów naukowych nie odbywa się w takim 
stosunku, jakby sobie tego życzyć wtypadara,, biorąc 
nawet za podstawę okromna tylko skalę wymagań. 
To też w uajświeższym roczniku swoim krajowa

We Lwowie Piątek dnia 4 Marca 1887.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8* rano.

11 F i t a  P t p t  H ENI
(Ciąg dalszy)

P w  dobrodziej niezdrów zapewne? _

o trącił to ̂ niezdrów ? Ja nad grobem btoję! 
^  i ^ « cipd iestem. na śmierć chciałem 
I  alrZ„ „ r » ;  Pau po miesiącu U k m W & i  b l
f f j S l W  " W "  1 khwikora” « “ bronl8z'

T° “d  W l S S  " h o l o w a ć  pray to
proszę być jutro o jodyoastej u śwl?to| OJ

kalne ćwiczenie, nucone bez względu na muz

n e rw ^  opiekuna ś]ubie ?  ̂ j edjujŁ8tej y w meopala-
wym kościele, gdzie i eumatyzmy i paraliże mie-

szkająj âBgaWf.0 —  dodał zwracając się
do Chojeckiego -  oszczędź mi śmierci, czy cho- 
robi Zabierajcie ją  sobie, ehoć zaraz, posag jąj 
oddam dzis iefizcze; koszta wszystkie na siebie 
przyjmuję, ale być tam — me, m e^m ę ..

Nikt me u a l e g a ł  na dziwaka. Panna Henryka 
zadówotona z prezentacji, po półgodzinnych Żalach 
i skargach ni mą samą mrugnięciem uwolniła
przyszłego męża. . . .  , .

Z westchnieniem ulg1 (̂ zw 1 Za,°ykał za

Jeszcze na schodach słyszał czysty, srebrny 
głosik, nucący aiję z „Fausta".

b y eut roi de Thulć,
^u. jnsq’k la mort fidi le,
Eut en sourenir de sa belle.
i u coi^i en or cisele, cisoló1 

Melodja uparcie pozostała mu w uszach, po- 
mimo raztargniM ii, snu tku  i nudy, tak, że ją  od- 
r i t a J  ] j *tolu, wielu latach. Nie spodziewał 
£ 1 * 2  ^bodach, *e dlań tak pamiętną będzie

Nazajutrz ° południu dwie karety i dorożka 
odwoziły orszak z kościółka na przedmieściu.

W ostatniej chwili, sumieniem ruszony, zja
wił się wujaszek redaktor i, czując się obowiąza
nym do współudziału w ceremonji, zstępując za 
młodą parą ze schodów, zaprosił całe towarzystwo 
na objad do pierwszorzędnej restauracji. Panna 
młoda przyjęła tę wieść okrzykiem radości. "Wy
glądała or i jak pierwiosnek w swej śnieżnej su
kience ; pan młody był zmęczony i posępny, jak 
człowiek po ciężkiej pracy.

Gdy się znalazł w karecie obok żony, pochylił 
głowę w dłonie, przymknął oezy i nie otworzył 
u s t ; ona nuciła według zwyczaju przez ząbki; wy- 
Siądając oknem.

—- Mam pana pieniądze — rzekła nagle, 
Pr̂ ypominająe sobie tę ważną kwestję — stryj mi 

i® wczoraj.
mł a portmonetkę z kieszeni i podała
^ 5emu człowiekowi czek do banku na pięć ty
sięcy rubli

mem.Wzi4ł go z żywością i widocznem rozradowa-

— — rzekł tylko.
, .niec na tem. Przygotowałam panu
do podpisu wiadomy dokument. Przeczytaj go 
pan.

Przebiegł oczyma podaną kartę i, nie mówiąc
słowa, nakreślił prz> końcu gwe imi j nazwisko 
ołówkiem, na szybie karety.

Czy to wszystko? -L_ spnał, oddając cyro-
graf.

— Tak, dziękuję panil Trzeba teraz dotrzy
mać zobowiązań.

— 0  to niech pani będzie spokojną.
— Ja nawet na seeme nje będę nosiła pafi. 

skiego nazwiska — me jęąt melodyjne. Na afi- 
szaen i w teatrze będę Harriet, nieprawdaż, że to 
dobrze wygląda?

— Zapewne. Wszak mi pani nie weźmie za 
złe, jeśli zaraz po objedzie si oddalę ?

— O n ie ! Trafię wszakże sama do domu. 
Zamilkli, nie mieli nic więcej do mówienia.

Myśli obojga były o sto mil nd siebie. Łącznik 
żaden między nimi nie istniał, nie znali się 
nawet.

Kurs ten poślubny wydał się im niezmiernie

długim i nudnym, od objadu weseinego wykupiłby 
się biedny Chojecki nie wiem jak wysoką ceną. 
Nie, los srogi nie oszczędził inu ani jednej kro
pelki. ani jednej chwili.

Musiał zasiąść na h< norowem miejscu obok 
uśmiechniętej Heni, wysłuchać trzech mówek, speł
nić mnóstwo toastów, odpowiadać na prawo i lewo.

Wujaszek po kilku kieliszkach rozchmurzył 
czoło; farsa weselna podobała się jego podchmie
lonej głow ie; dwóch drużbów znajomych Chojec
kiego, zawierało znajomość z Józią i Marynią; 
szampan się pienił, humory się rozkrochmalały. 
Nagle powatnewu redaktorowi przyszła myśl, go
dna ulicznika; szepnął coś jednemu drużbie, t m 
mrugnął na kolegę, wszyscy trzej umoczyli usta 
w winie i, jak na komendę postawili kieliszki na 
stole.

— Kwaśne wino! — huknął naczelnik poli
tyczno-społecznego organu prasy.

— Kwaśne w ino! — powtórzyli chórem druż
bowie.

Nastała chwila kłopotliwego milczenia. Pięć 
par oczu śmiejących się spoczęło na naszej parze.

Oni zaś myśleli pierwszy raa w życiu to samo 
Tego nie było w programie! . . ,

Chojecki z przykrości i gniewu poczerwieni
jak kochanek. , . , >

H enia podniosła ku niemu oczy i uśmiechnęła 
się figlarnie. v , .

—  Kwaśne wino! —  wołano co raz głośniej.
Nie było radr Certowame doprowadziłoby

tylko do większej konfuzji. Mtody człowiek prze- 
chylił się szybko i u #  jego gorą-t, musnęły lek
ko po koralowych wargach dziewcz my.

Oboje nie spostrzegli się, gdy już było po 
wszystkiein.

Nareszcie była to ostatnia kropla z kielicha 
utrapień Chojeckiego.

Objad się skończył. .
Zostali ostatni przy *arecie, która miała od

wieść Henię do domu. Ozuł się w obowiązku po
wiedzieć coś na łóma< zenie.

— Przepras panią —  zaczął d it napra
wienia miniowe winy, lokując jej tren w po
wozie — ale

— Jaki to zabawny zwyczaj — przerwała mu 
żywo —  ale wie pan, że mrę nikt nigdy nie po
całował w życiu. Jaka to śmieszna rzecz. Zegnam 
pana i dziękuję po raz ostatni.

Skłonił się i po cbwPi, zapewne na podziw 
służbie restauracyjne.,, pan młody poszedł na pra
wo, kareta ruszyła na lewo.

Cóżby powiedziano na ten szczegół, że żona, 
by sobie przypomnieć nazwu ko męża, zagtądaia 
dc metryki ślubnej, a ra iż oyłby w kłopocie za
pytany o mieszkanie małżonki ?

Szedł szybko. Do wieczora miał jeszcze tyle 
zajęcia, a jutro czekała nań Draca w redakcji.

W banku rozmieniano mu kwit na państwowe 
papiery, był to kurs pieiwszy. Z tamtąd nie szedł 
już ale biegł do pocztowego zarządu, i śmiało, jak 
człowiek obeznany z miejscowością, otworzył drzwi 

ciemnym korytarzu, prowadzące do bndr,«i 
okopcone] sali. Za kantorem, w głębi pod 
^  lampą, urzędnik ,.akis pisał, a raczej" zape,- 
niał cyframi olorzymią księgę, zresztą było pusto.

na redj kcJ i Prż. # M ł szybko do stołu.
widoi-zni; noznał f i  ^ ° W?’ Przymruży' ocz" P°znał interesant! bo dziwny uśmiech
P ?  mu po twarzy, aż chłopak zbladł pod
tem wejrzeniem jakby sta, u pręgierza. Nadludzką
s ą  zactoiwał spokój pozorny.

Dobry wieczór panie Gorez — rzekł zwy- 
ym głosem — ojciec mój przysłał mię tu w m- 

teresie owej sumy pieniężnej, której zabrakło po 
jego nieszczęśliwym wypadku.

—  Zaaje m; się, że jej zabrakło przed
nieszczęśliwym wypadkiem —  wymówi- z J
wym przyciskiem urzędnik, łącząc do =. >w ‘ J‘ 
bazyliszka. »

Ohojecki zbladł, dziLa rolzpaw ł^ e s z fa  mu 
spazmem po twarzy, dławiło go cos v

Po cnwili w ik i podniow czoło. Biło z mego
prawie bohaterstwo. ,  .

— Wiem panie -  oapaHi — ™ na ojca me
go padł zarzut kradzw j- H a , B g  o osądzi. Jam 
to przeszedł, by ra m  żwrńcić te pramądze i pro
sić o pokwirawanle Ojciee mój Kona w szpitalu, 
oto powód dis czego tak długo me spełniłem jego

polecenia , ^ ^  r — mi f u aonor
czysty i imię bez ̂  skazj.

Ghłopak zamilkł, Irzącą ręką licząc przed o- 
czym» -dnmionegc urzędnika pakiet asygnat, otrzy
many przed chwilą z b a n k u : nie zatrzymał ani 
odnej. J

on st^  dum ny u stołu, obojętnie 
urzędnika ̂  aj^ c przeproszeń i tłoiaaczeń

~~ Proszę o kw it —  wymówi* zimno.
Dopiero za drzwiami sił mu zabrakło. Zawrót 

go ogarnął i osłabienie niezm. irne. Oparty o ścia- 
n§i z zaciśnięte mi ustam_, dysząc jan po męce, 
ocierał dłonią ezo,o, na którem zimny pot się 
szklił wielkiemi kroplami.

I  znowu nagle, iakby popchnięty naaprzyro- 
dzoną siłą. ogarnął bó wstydu, gorączkę upokorze
nia, i z kwitem w ręku wysztdi na ulicę Ach, 
on wiedział że ojciec jeg< ukradł rządowe pienią
dze, ukradł ue karty- a notem nie widząc sposobu 
rehabilitacji, nieprzytomny, błędny, przvłożył broń 
do boku i dogorywa w szpitalu bez nadziei ra
tunku, w gorączce 'rajacząc prośbę rozdzieraiąca 
by l-u  ktc pl»me s ^ r ł  z honoru, jedyną w życiu!’.

Ach, cwopak, wyrostek prawie, wzigł te r iek 
w duszę, jak tortury; dzwonił mu nieustannie, nie 
lawa. spokoju. Nie miał nic na świecie prócz sie- 
bto, soizedał s ię .... plamy j ui  nie było... prze
świadczenie hańby i słabości on tylko Doniesie 
i/spom m ei.im  przez życie całe, umierającemu da

ni*Wo L w ią z tl!a’ Die WyZBa CZ6mją ZaP‘ ci ’̂> speł-

ra t J 1 drZM' f P itala -atrzyn ał go posługacz Znał 
tę twarz z codziennych odwiedzin.

— Gdzie pan .dzra? — zagadnął
— D > Dana Chojeckiego, na górę
~  Ł m ? rrza » a gorę. Już Jo  przenieśli.
—  Gdzie I  -  sekretarz zadrze.

ro*kftr,ii )0 > u ~~ odparł ooojętnie sługawskazując w głąb —  0t tam. Umarł dzlo rano
* * *

(Ciąg aalzzy mwtąpi).



Bada szkolna zaznacza wyraźnie, że pod tym osta
tnim względem szkoły nasze jeszcze znacznie nie: 
domagają, i że dla zaopatrzenia szkół w niezbędne 
przybory do uzupełnienia nauki potrzeba jeszcze 
Lardno znacznych funduszów, zwłaszcza w obec 
faktu, że z każdym rokiem przybywają nowe szko
ły, które we wszystkie ■ środki naukowe zaopatry
wać wypada.

Urządzenie szkół ludoicych■ .
Co Jo dalszego urządzania szkół w 'gole i co 

do budynków szkolnych okazuje się w całym kra
ju  postęp stały i widoczny. Wprawdzie ni etyl ko po 
wsiach, lecz i po większych miastach znajdują się 
jeszcze nieraz budynki, nieodpowiednie wymogom 
hygjeny szkolnej, a ilość budynków z prawidłową 
wentylacją nie J e s t  dotąd znaczną. W ogóle jednak 
postęp ciągły 'i widoczr.y zaprzeczyć się już nie 
daje. Mniej widocznym jest postęp co do sprzętów 
szkolnych, gdyż najpierw Rady szkolne miejscowe 
nie mają dość środków na cele tego rodzaju, apo- 
wtóre niskie stosunkowo wykształcenie rzemieślni
ków miejscowych, sporządzających sprzęty szkolne, 
każe zniżać wymagania do skromnej mi »ry Usiło
wania stron konkurujących i tutaj jednak są tak 
chwalebne, ze można oczekiwać pomyślnej zmiany.

Zmiany w generalicji.
O ostatnich zmianach w ck. generalicji (patrz 

w „Kronice" pod tyt . „Z arm ji-) — wypowiada 
jedno z pism wiedeńskich kilka uwag, Które jako 
zupełnie słuszne, na. tem miejscu przyuczamy: 
Owoż nawiązując do ogólnego tego mniemania, że 
następcą fmp. B e c k a  na ważnem stanowisku 
szefa generalnego sztabu, będzie fmp. Wilhelm 
R e i n l a n d e r ,  dotychczasowy komendant mo
rawskiego korpusu i generał zażywający w armji 
jak najlepszej reputacji, pisze wspomniany dziennik 
tak : „Atoli ostatniemi czasy słychać było jako rzecz 
pewną, że rokowania z Reinliinderem rozbiły się 
kompletnie. Opowiadano mianowicie w dobrze po
informowanych kołach armji, że Reinlander zrobił 
objęcie tej posady zawisłem od pewnych warun
ków, które dotychczas napróżno wyglądają swojego 
urzeczywistnienia... Żądał on dla sztabu general
nego takich prerogatyw7, jakie od wielu już lat wy
walcza ustawicznie dla niemieckiego sztabu, na
czelny wódz niemieckiej arm jifeldm .hr. Mo l t k e .  
Inntm i słowy, fmp. Reinlander, gotów był tylko 
w takirń razie przyjąć cały ciężar na swoje barki, 
jeśliby w zamian za p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l 
n o ś ć  przyznaną mu została także p e ł n a  k o m 
p e t e n c j a .  Również miał on wymagać pewnych 
z m i a n  o s o b i s t y c h  w gener. sztabie. Owoż 
do ostatniej chwili reformy w tym duebu nie na
stąpiły wcale i przeciwnie nawet w sferach wta
jemniczonych uchodziło za rzecz pew ną, że n a 
r a z i e  pozostanie wszystko in  stalu quo ante. 
Tymczasem wczoraj (Igo bm ) ukazał się „Dzien
nik rozporządzeń", który oprócz szeregu innych 
ważnych nominacyj wojskowych, przyniósł także 
nominację zastępcy szefa gener. sztabu. Jak wia
domo, tenże jest zawsze prawą ręką samego szefa, 
mając sobie powierzone najważniejsze agendy ge
neralnego sztabu, to też zawsze byli na tej posa
dzie najgenialniejsi i najtężsi oficerowie generaln. 
sztabu. S c h ó n h a l s ,  F l i g e l y ,  l a t  ty,  F i 
s c h e r  v. Łedonice i C o r n a r o byli poprzedni
kami fmp. D a u b l e b s k y ’ego, którego miejsce 
zajął od wczoraj gen. Antoni G a 1 g o t z y. Gene
rał ten, Węgier z rodu, wyszedł z gener. sztabu i 
w czasie stłumienia ostatniego powstania hercogo- 
wińskiego, okazał się wspólnie z gm. br. B a b  i- 
c h ’em, jako znakomity uczeń słynnego w kampa
nii górskiej mistrza, gen. broni K u h n a. Zwłasz
cza dyspozycje Galgotzy’ego w Bileckim okręgu, 
które przecięły rucnawce ostatni nerw żywotny, 
bywają sławione jako wzorowe w swoim rodzaju. 
Oprócz tej umiany w gener. sztabie, obsadzono dwa 
dowództwa dywizyjne w Galicji młodszemi siłami. 
Fmp. Sterneck, dotychczasowy zastępca szefa gen. 
sztabu, postawiony został na czele 27. krakowskiej 
dywizji pieszej. Oto i wszystkie najważniejsze zmia
ny, ogłoszone w ostatnim numerze „Dzień, rozporz. 
wojskowych" a które, co najmniej w sferach woj
skowych , bywają uważane za awangardę  ̂ no
wych i ważniejszych zmian osobistych w pierw
szym rzędzie nominacji R e i n l i i n d e r a  na szefa 
gener. sztabu.

„Poświęcając tym ostatnim nominacjom tyle 
uwag'' naszej, czynimy to dlatego, że w nich upa
trywać można nietylko same zarządzenia wojskowej 
natury, lecz także symptomata, oświetlające ponie
kąd sytuację stosunków politycznych. Dzis, kiedy 
państwo zbroi się politycznie i wojskowo, a b y  
d o p i e r o  w t e n  s p o s ó b  u ż y c z y ć  s z a n 
s o m  p o k o j u  w a g i  z n a k o m i t e j  —  ma 
naczelnik naszego generalnego sztabu nietylko 
wojenną, lecz także p o k o j o w ą  m i s j ę  doopeł- 
uienia...."

Wypadki na Wschodzie.
Do Frrmdcnblattu donoszą z P esztu : Auten

tyczne doniesienia stwierdzają pogłoskę, że bunt, 
ukarl owjHiy przez komendanta pewnego bataljonu 
w Sylistrji, został przez Bejencję stłumiony i że 
od tego czasu nie było tam żadnych zaburzeń.

Doniesienia o zaburzeniach w Silistrji są zda
niem wiedeńskich sfer rządowych, przesadzane. 
W  Wiedniu krążyły pogłoski, że Rosja zamierza 
natychmiast okupować Bułgarję. W sferach dobrze 

oinformowanyeh uważają te pogłoski za zupełnie 
ezzasadne. * *

„Ajencja Havasa“ donosi: Utrzymują, że bun
townicy w Silistrji przerwali komunikację miedzy 
W arną Szumią i Sofją. Załogi warneńska l szum- 
lańsk i mają jutro przybyć do Silistrji. Załoga bi- 
listrji liczy 900, a łącznie z rezerwistami oOOU 
żołnierzy.

Utrzymują, że Szumią oświadczy się za rewo
lucją. Warna waha się jeszcze. Ruch rewolucyjny 
rozpowszechni się prawdopodobnie.

* *
Do Neue freie Peesse donoszą z Sofji: Podług 

wiadomości, -nadchodzących ze Stambułu, groził 
Nelidow zerwaniem stosunków dyplomatycznych, 
jeśli Porta wyśle specjalnego komisarza do Sofji. 
W  skutek tego otrzymał Riza bej polecenie, aby 
wstrzymał podróż swą do Sofji. Polecenie to je
dnak zostało później odwołanem.

Z prowincji*
Dublany 1. marca. ( W  spratoie poczty). Fak

ty ćmie nie wiemy, czy może się gdzie która miejsco
wość pochwalić taką pocztą, jaką mają Dublany. Skar
gom z przeróżnych stron, zanoszonym przez najroz- 
maitszyoh ludzi, końca nie ma. Przed niedawnym 
czasem poszła skarga gminnego Urzędu do Dyrekcji 
poczt przez ck. Starostwo, ale nie została jeszcze za

łatwiona. Dziś znowu zmuszeni jesteśmy zanotować 
fakt przepadania gazet na poczcie. Wiemy, np. że p. 
B., który prenumeruje Dziennik Polski, nie dostaje 
przeciętnie dwa razy w tygodniu. I to się praktykuje 
nia od dziś —  ale od lat wielu. Pan Z. zaprzestał 
prenumerować K u r  jer a Lic. faktycznie tylko dlatego, 
że rzaciKO kiedy go regularnie otrzymywał, zwykle o 
dzień później, a często nie odbierał wcale. Zdaje nam 
się, że nie przeholujemy, jeżeli odważymy się z tego 
tytułu winę przypisać tutejszemu ekspedjentoT i ; bo 
trudno nam inaczej sądzić, ażeby gazety ginęły gdzie
indziej —  bo między Lwowem a Dublauami tylko 
7-kilometrowa przestrzeń. Nie wiemy także, dla jaKIeh 
przyczyn poczta w Dublanaeh co czwartku i niedzieli 
przed godziną 10. rano, a często i przed 11., zam
knięta. Wprawdzie p. poeztmistrz wyjeżdża w te dni 
do iiwowa — ale czyż publiczność ma przez to cier
pieć? Dyrekcja poczt zrobiłaby czyn wysoce godny 
pochwały, gdyby tutejszego p. pouztmistrzc tyiko prze
niosła ; a kilkoletnim skargom publiczności siałoby się 
zadość, a ekspedjent byłby może na innej posadzie 
szczęśliwszy.

Sambor 2 . marca. (Z  Izby sądowej. — N ie
zw ykły fakt). Wczoraj, tj. w dzień 1. marca, skoń
czyła się w Samborze kadencja pierwsza Sądów przy
sięgłych" a skończyła się ciekawym bardzo faktem 
sfałszowania banknotów.

Obwinionym o popełnienie rzeczonej zbrodni był 
czternastoletni chłopiec, syn robotnika ze Stebnika, 
który ostatnią nędzą popchnięty do zbrodniczego 
czynu, sporządził falsyfikat banknota jednoreńskowego, 
a to tak niezręcznie, że każdy fałszerstwo to od razn 
rozeznać był w stanie. Odkryto też i ujęto niebawem 
młodocianego przestępcę, i sprawa dostała się przed 
Sąd przysięgłych,

Podsądnego bronił adwokat dr. Jakób Kohn. 
Z powodu nieposzlakowanego dotąd życia, jakoteż 
młoacści i niedoświadezenia małoletniego inkulpata, 
jak dzięki obronie dr. Kohna, przysięgli uznali jedno
głośnie podsądnego niewinnym podrobienia bantn tów, 
albowiem banknot mniemany, na którym nawet słowe 
„Gulden" nieprawidłowo wyrażone było przez „Gulben," 
nie wspominając już o innych licznych usterkach w 
wykonaniu, nikogo w błąd wprowadzić nie mógł; od 
zarzutu zaś oszustwa popełnionego przez usiłowaną 
wymianę fałszywego banknotu, uwolnili podsądnego 
przysięgli dziesięciu głosami, albowiem dzisiaj już 
nikt nie jest tak naiwnym, aby uważał za b.mknot 
pierwszy lepszy kawałek papieru, złożony nakształt 
banknota.

Po ogłoszeniu rzeczonego werdyktu przez zwierz
chnika ławy, p. Filińskiegc z Drohobycza, wydarzył 
sie fakt niezwykły.

Katolicki kupiec K. ze Stryja, jako yiden ze sę
dziów przysięgłych, zważywszy, że chłopiec w tak 
młodym wieku jak oskarżony, zostając bez opieki 
starszych osób, łatwo puścić się może na bezdroża ■ — 
wystąpił z własnej inicjatywy z propozycją przyjęcia 
do siebie uwolnionego od zarzutu młodego przestępcy 
i zaopiekowania się dalszemi jego losami.

Ale na tern nie koniec.
Pan K. odkrywszy w młodym swoim pupilu ta

lent do rysunków, zamierza go dać do nauki do sny
cerza lwowskiego, gdzie młody chłopak będzie miał 
sposobność, zwiedzać szkołę przemysłową i kształcić 
się z powodzeniem w przyszłym zawodzie. Jeśli zwa
żymy, że p. K., niegdyś zamożny obywatel, bardzo 
boleśnie dotknięty został pogorzelą stryjską, i że utrzy
manie chłopca we Lwowie bądź co bądź niemało go 
będzie kosztowało, wtedy nie znajdziemy dosyć słów 
pochwały dla ofiarności obywatela, który mimo to, że 
sam jest niezamożnym, biedniejszym od siebie dobro
dziejstwa wyświadcza i wychowąje zbłąkanych na 
pożytecznych członków społeczeństwa, a czyni to nic 
szukając rozgłosu.

XXII. Zgromadzenie Rady Ogólnej 
gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Lwów 3. marca.
Ks. Adam S a p i e h a  zagajając o godz. wpół 

do l i te j  22gie zebranie Rady Ogólnej, podnosi 
dotychczasowy rozwój Towarzystwa gospodarskiego, 
a w szczególności zwraca uwagę na działalność 
pojedynczych oddziałów, poczem dziękuje marszał
kowi krajowemu hr. Tarnowskiemu za przybycie 
na zebranie i poparcie celów Towarzystwa. Dalej 

uzan. prezes żal z powodu zgonu ks, Rom. 
Czartoryskiego, zaprasza zebranych na żałobne na
bożeństwo za spokój jego duszy, które odbędzie się 
v. piątek i przedstawia zgromadzonym delegatom 
k°m- rząd. p. Karasińskiego.

Sekretarz p. Greliński zostaje uwolniony od 
czytania sprawozdania komitetu Towarz. za r. 1886, 
z ktorego podajemy następujące d a ty :

W r. 1886 podjęte zostały z funduszów pań
stwowych następujące subwencje:

A ) Y  d z i a l e  n a u k o w y m  i s t a t y s t y 
k i :  I. Na instruktora uprawy lnu 950 zł. II. Na 
instruktora uprawy chmielu 60u zł. III. Dla szkoły 
ogrodniczej Tow. ogr.-sad. 1500 zł. IV. Na wy
kłady rolnicze dla włościan 1000 zł. V. Na kursa 
weterynarji 600 zł. VI. Na wydawnictwo Rolnika  
1400 zł. VII. Na podręczniki gospodarskie (z na
leżnych 206 zł. 5 ct.) podniesiono 18 zł. 35 ct. 
VIII. Na stypendja leśne tytułem zwrotu zaliczki 
udzielonej stypendyście na podróż do Wiednia 
25 zł. IX. Na stypendja pasiecznicze 150 zł. 
X. Na statystykę : a) dodatek do 1885 roku 200 zł. 
b) na rachunek roku 1886 (z przyznanych 2300 zł.) 
wypłacono 1500 zł., ogółem 1(00 zł. Razem 
7943 zł. 35 ct.

B) W d z i a l e  c h o w u  z w i e r z ą t ,  p r o 
d u k c j i  r o ś l i n  i w y s t a w :  I. Na podniesie
nie chowu bydła rogatego 15.000 zł. II. Na owce 
i trzodę chlewną 500 zł. IH- Na pszc.zelnictwo 
150 zł. IV. Na produkcję roślin 1000 zł. V. Na 
nasiona pastewne 300 zł. Razem 16.950 zł. Ogó
łem podjęto w 1886 roku 24.893 zł. 35 ct.

Dodawszy do tego przyznane, lecz nie pod
niesione w roku 1886 subwencje — których wy
płata nastąpi dopiero w roku 1887 — a to :
a) Na siypendja dla uczniów szkoły chmielarskiej 
w Srodopolcach 150 zł., b) na podręczniki gospo
darskie 18 ( zł. 70 ct., c) na siafystykę 800 zł., 
d) na premiowanie chmielu (żądane 1886 a przy
znane 1887 r.) 100 zł. Wreszcie ej wypłacone
wprost we Wiedniu stypendja leśne (naukowe) 
1275 zł. Okaże się suma ogólna wszystkich 
uzyskanych w roku 1886 subwencyj rządowych 
27.406 zł. 5 ct,

Subweucyj zaś krajowych uzyskano ogółem 
3150 zł., a mianowicie : 3000 zł. subwencji stałej 
na cele ogólne i 150 zl. na stypendja dla uczniów 
szkoły chmielarskiej w Srodopolcach.

Najważniejszą czynność rozwinięto w dziale 
chowu bydła pod inspekcją p Adama Konopki. 
Obór zarodowych pełnej krwi było 20, które w 5 
latach wyprodukowały 506 jałownika. Obory zaro
dowy pół krwi, razem 10, wyprodukowały 173 ja
łownika; stacyj buhajów subwencjonowanych dla 
bydła włościańskiego było 140, które odlatowały 
7611 krów, a kosztowały 11.900 zł. Wystaw prze-

DZIENNiK POLSKI z dnia 4. Marca

gląoowych odbyło się 9, na kióryeh przedstawiono 
1095. a premiowano 189 sztuk bydła kosztem 
1667 zł. Świeżego bydła rozpłodowego sprowa
dzono 9 sztuk, mianowicie buhajów rasy olden
burskiej.

Del. H e n z e 1 zdaje sprawozdame z działal
ności istniejących 2n oddziałów Towarzystwa i 
stawia wniosek : „Komitet na podstawie §. 15 sta
tutu zamianuje clla nieczynnego oddziału tlum ac- 
kiego delegata, poruczając mu sprawozdanie czyn
ności zarządu." Uchwalono.

Zanim przystąpiono do porządku dziennego, 
pojawiają się dwa nagłe wnioski: jeden stałej an
kiety gorzelniczej, diugi p. Henzla w sprawie ugody 
handlowo-cłowej z Rwminją. j  te tylko dwa wnioski, 
jakoteż trzeci będący na porządku dziennym, a to 
sprawa uzupełnienia szkół wydziałowych w kie
runku rolniczym i PrzeJiysłowym, były przedmio
tem obrad dzisiejszego zgromadzenia.

Wniosek a n k i e t y  g o r z e l n i c z e j ,  przed
stawiony przez del. L i s o w s k i e g o  opiewa wraz 
z moiywami:

„Zważywszy, że według wiadomości podanych 
w dziennikach urzędowych, grozi ponownie zmia
na zaledwie przed dwoma laty zaprowadzonego 
podatku gorzelnianego a to nietylko w celu pod
wyższenia dochodów państwa, ale głównie w celu 
dania fabrykom spirytusowym przez przyznanie 
wyższych premij eksportowych, jeszcze większego 
rozwoju, a nadto zamierz zono zmienić system, 
t. j. działać na niekorzyść gorzelni rolniczych ;

zważywszy, że byt gorzelń rolniczych zostałby 
na pewną zgubę narażony, a ten jedyny przemysł 
z rolnictwem ta i ścisłe złączony, nie zniósłby tych 
ciągłych zrniaD narażających nietylko na znaczne 
koszta, a nadto zmierzających do przewrotu co do
piero wprowadzonych płodozmianów U

Rada Ogólna «raz z Zgromadzeniem ck. To
warzystwa gosp. ga^ uchwali:

1. Wzywa się Komitet ck. Towarzystwa gosp. 
galic., by w porozumieniu z Komitetem Towa
rzystwa roln. Krakowskiego, w celu odwrócenia 
klęski, grożącej rolnictwu krajowemu, przedsięwziął 
wszelkie kroki które u*na za stosowne, w Wy
dziale krajowym, w Kole polskiem, w Izbie wyż
szej, u c. k. „Wys. Rządu, a w razie koniecznym 
u Tronu.

2. By o ih  1° uiożebne postarał się o poro
zumienie z przedstawicielami gorzelń rolniczych i 
rolnictwa w całej Pizodlitawji, a wraz z niemi 
Wnpólne kroki przedsiębrał.

3. By się udał do c. k. ministra rolnictwa w 
formie, którą uzna za stosowną, o zwołanie an
kiety złożonej z reprezentantów gorzelń rolniczych 
ze wszystkich prow injff by mieli sposobność 
objaśnić o ważności tej ważnej sprawy rolniczej".

Del. oddziału przemyskiego p. K o z ł o w s k i  
popierając powyższe wnioski, przemawia p zeciw 
monopolowi gorzelnianemu, który pociągnąłby za 
sobą najzgubniejsze skutki dla Galicji. W rym sa
mym mniej więcej duchu przemawiają pp. dr. Ru- 
towski, St. Gniewosz, Frimmel i Polanowski, a p. 
Struszkiewicz przyłącza się do tych zapatrywań 
imieniem krakowskiego Towarzystwa rolniczego — 
poczem podane wyżej wnioski jednogłośnie zostają 
uchwalone.

Del. p. Ż e l e ń s k i  dodatkowo w imieniu an
kiety przedkłada umotywowany wniosek tej treśc i:

_Z powodu, że opodatkowanie gorzelń ulega 
ciągłym zmianom i naraża właścicieli tychże na 
dotkliwe straty, z powodu dalej, że wszelkie nowe 
cc lat kilka powtarzające się .projekta rządowe co 
do zmiany systemu opodatkowania gorzeln powinne 
zastać interesowanych dokładnie przygotowanych 
do skutecznej obrony swej sprawy, ze względu 
nareszcie, że grozi nam nowe podwyższenie podat
ku, a co gorsza, może i zmiana systemu, grożąca 
upadkiem gorzelń rolniczych, postanowiła stała 
ankieta gorzelnicza wystosować motywowane we
zwanie do wszystkich właścicieli gorzelń rolr.: 
czych w Kraju, o składanie corocznie kwoty wyu* 
szącej mniej więcej 30 ct. od każdego hektolitru 
naczyń opodatkowanych.

Za uzyskane tym sposobem fundusze, utworzy 
się stałe biuro pod kierownictwem Prezydji.m sta
łej ankiety gorzelniczej którego zadaniem będzie : 
a) zbieranie dat statystycznych, tyczących się go- 
rzelnictwa; b) badanie o ile potrzeby goizelmctwa 
naszego k i ju  stoją w sprzeczności lub nie z dą
żnościami innych prowincyj monarchji; a) na pod
stawie tych badań zawiązać stosunki i wspólne 
działanie z Towarz. gorzclmczemi innych prowin
cyj ; d) bronie interesów gorzelnictwa w ogóle- a 
mianowicie gorzelń rolniczych przez odpowiednie 
publikacje dziennikarskie, v Vpracowywanie refera
tów, memorjałów itd.; h°pieranie rozwoju sto
warzyszenia gorzelników. Żądana składka wynosić 
będzie dla gorzelni od 10 łT- ]5  hi 5 zł., od 15 
do 20 hl. 6 zł., od 20 — 25 hl. 7 Zł., od 23 do 
30 hl. 9 zł. itp. wyżej 50 hl. 50 zł."

Uchwalono.
Po załatwieniu tej sprawy przystąpiono do 

kwestji u g o d y  h a n d ł ° w o - c ł o w e j  z Bu-  
m u n j  a, p. H e n  zc l  P° dokładnem umotywowa
niu przedstawia rezolucję:

Rada ogólna u cli W" 1 • „Gelem jak najusilniej
szego poparcia rezolucji Sejmu kraj. z dnia iO-go 
stycznia br., w sprawie nowo zawrzeć się mających 
układów handlowo-cloWych z Rumunją: 1) Komitet 
Towarzystwa gospodai's'a 0V° w porozumieniu z 
komitetem krakowskieg0 towarzystwa rolniczego 
wniesie petycje do obu Uo Rady państwa, do mi
nistra rolnictwa i handlu 1 ministra Galicji; 2) 
Uda się do Towarzystw f-T^pJdarskich na SzlązKu 
i Morawie, w Salzburg1- . Styrji i Bukowinie z 
prośbą o przystąpienie do 4,ej petycji; 3) O uchwale 
powziętej przez Radę ogolną zawiadomi Koło pol
skie w Wiedniu i zawezwie uo jak nausilniejszego 
poparcia wniesionych w ,te) sPrawie petycyj."

W dyskusji zabierali glos pp. St. Dzieduszy- 
cki. Artur Cielecki, S t o j o w s k i ,  Dobkiewicz, Jaroszyń
ski i Krzysztofowicz, poczem wniosek p. Henzla 
p^yjęto. ..

Przed rozpoczęciem dyskusji liad sprawą re
formy szkół wydziałowych, prezes ks. Sapieha za
wiadamia, że na zebranie przybył reprezentant po
znańskiego Towarzystwa gospodarskiego, p. UrDa- 
nowski, który też zażądawszy głosu, wyraża uczu
cie Dratniej przyjaźni i życzy, aby obrady galic. 
Towarzystwa gospodarskiego przyniosły pożądany 
skutek.

Pan L u b o m ę s k i  dyrektor szkoły rolniczej 
w Dublanaeh motywuj© wniosek:

„Ponieważ osiągnięcie _ celów zamierzonych 
przez nadanie szkołom wydziałowym kierunku rol
niczego jest bardzo trudnem z powodu młodocian- 
nego wieku uczniów, znacznych kosztów założenia 
i wątpliwej frekwencji, poleca Ogólne Zgromadze
nie komitetowi, by przedkładając Wydziałowi k ra
jowemu żądany plai nauk , wyraził powątpiewanie 
o skutku takich szkół, aby wyjaśnił, dlaczego do 
knrsów nauki dopełniającej więcej przywiązuje na
dziei, i aby wyjednał dla seminarjów nauczyciel
skich stałe posady nauczycielskie dla nauki gospo

darstwa wiejskiego i większe jej uwzględnienie jak
dotychczas".

P- K o z ł o w s k i  domaga się wniesienia pe
tycji do Sejmu o wyjednanie środkow na pomno
żenie niższych i średnich szkół rolniczych i prze
istoczenie szkół wydziałowych na rolnicze. Wnio
sek ten odesłano do Komitetu dla zdania sprawy 
na przyszłem zgromadzeniu.

P- J a r o s z y ń s k i  zaś proponuje rezolucję: 
„ZgTjniaJZenie oświadcza, iż byłoby do życzenia, 
aby Wydział kraj. rozpisał konkurs na napisanie 
popularnego dziełka pouczającego o błędach syste
matycznie popełnianych w gospodarstwach wiej
skich, i aby to dziełko służyło za podręcznik dla 
nauczycieli szkół ludowych przy wykładach rol
nictwa".

Rezolucję tę jako też i wniosek p. Lubo- 
męskiegc uchwalono, poczem o godzinie 3 no 
południu ze względu, że z obecnych na początku 
50 delegatów zostało na sali zaledwie 20, prezes 
ks. Sapieha posiedzenie jawne odroczył do piątku 
do godz. 11 rano.

#
Wieczorem o godzinie wpół do 8moj odbyło 

się w jednej ze sal gmachu sejmowego zebranie 
poufne, na którem omawiano sprawę założenia 
krajowego Towarzystwa ochrony własności ziem
skiej , dyskutowaną już na dwóch w poprzednich 
latach Zor0madzeniach. Dalej zastanawiano się nad 
wnioskiem posła Bobczyńskiego o utworzenie przy 
Towarzystwie gospodarskiem sekcji rybackiej, o po
większenie w kraju liczby ogierów rasy ardenskiej 
i porozumiewano się co do wyboru prezesa i 
dwóch członków komitetu Towarzystwa gospodar
skiego.

Trzęsienie ziemi
Warszawska Gaz. Polska otrzymuje z San-Re- 

mo, pod datą d. 2,,. lutego list następujący:
Pierwszy dzioii po katastrofie upłynął w tein 

zamieszaniu i niepokoju umysłów, które każdą po
dobną odznaczają-

Dowiedzieliśmy sję ° klęskach w okolicy. Cu
dzoziemcy, w znacznej liczbie rozsiani po Rivierze, 
od Marsylji i Hyen\s poczynając, do Lirorno, ru
szyli sie przerażeni. W jednym dniu, jak mówią, 
sześć tysięcy osób opuścić miało Nizzę. San-Re- 
rao opustoszało, — ja, choćbym pragnął je opu
ścić, bo mi to stan zdrowia nakazuje, nie mogę; 
aż po dni,tcli kilku.

Noc kazała ostrożność spędzić w ogrodach, 
pod namiotami, w powozach zamkniętych... a choć 
umysły się cokolwiek uspokoiły, bo następne, dają
ce się czuć poruszenia znacznie już były słabsze, 
nikt nie może ręczyć za przyszłość. Dziś będzie 
toż samo. Powietrze chodne, przejęte wilgocią,— 
a choć pogoda i noc spokojna, każdy szum i hałas 
nadchodzącego pociągu kolei, która pod memi 0- 
knami przebiega, — przeraża. Są to więc dni 
męczeństwa. Mieszkańcy rozpaczają. Straty wielkie 
w przyszłość1 są nieobrachowano.

Dotąd, — 24, wieczór, — me mamy dokła
dnych wiadomości o rozciągłości i sile tego trzę
sienia ziemi, zadziwiają tylko niezmierne jego roz
miary, jeżeli podane zgodnie z piawdą. W Tury
nie, w Lirorno, w Marsylji, w AGgnonie, czuć się 
miało dać.

Chciałem się schronić tymczasowo do Szwaj- 
carji, ale mam przeszkody w urządzeniu domu, pa
pierów, książek, ledwie lozpakowanych. Jeżeli czuć 
się będę bardzo źle pod ciężarem tego nieustan
nego strachu, gdzieś muszę szukać przytułku, 
gdziebym mógł wytchnąć, spocząć Głowę tracę, 
u o siłach mówić nie ma co, bom ich nie miał. 
Nie mogę się skarżyć, aby rai nie chciano po- 
módz i ratować, ale — każdy ma własną rodzinę 
i obowiązki.

W dawaniu wiary rozmaitym przesadnym 0- 
isom katastrofy życzę mieć największą oględność. 

Kłamstwo, przesada, powtarzanie plotek dziecinnych 
są zawsze najpospolitsze. J  1. Kraszewski.

* 5 
*P. Józef Łubieński w liście pisanym do W ar

szawy z San Remo zaraz po pierwszem trzęsieniu 
ziemi, jakie nawiedziło tę miejscowość podaje co 
następuje :

„W oczekiwaniu dalszego ciągu spieszę po
dzielić się z wami już doznanii wrażeniami które 
bodaj za silnie zagrały na chorych nerwach kura
cjuszów.

Wczoraj mieliśmy bataille de.i fluurs i świetnym 
fajerwerkiem żegnaliśmy wesołe dni karnawału... 
Żegnaliśmy nienapróżno, bo oto rzeczywiście na
stały po nim dni trwogi î  płaczu. Zasnęliśmy we
seli i spokojni —  obudziliśmy się pełui niepojętej 
grozy.

Obudziło mnie straszliwe wstrząśnienie... jakaś 
tajemnicza siła z wściekłością miotała mojem łóż
kiem. Skoczyłem na równe nogi, nie mogąc na 
razie zrozumieć, co się ze mną dzieje... Podłoga 
chwiała się podemną, lustro z brzękiem upadło na 
ziemię.

Trzęsienie ziem i!... Ta myśl w jednej chwili 
popchnęła mnie do czynu. Narzuciłem na siebie 
wierzchnie ubranie i z butami w rękach wybie
głem na ulicę. Tu spotkałem wielu ludzi biegną 
cych w stronę t. zw. promenady... ^  nu>re!... 
al m a n ;!... słyszę zewsząd.

Na promenadzie, w miejscu woliiem od zabu
dowań, a więc bezpieezniejszem. usiadłem na ła
wce, aby dokończyć toalety... Ledwo jednak zdą
żyłem naprędce obuć jedną nogę —■ nastąpiło dru
gie, słabsze i krócej trwające wstrząśnieuie. Pierw
sze trwało przeszło minutę. Spojrzałem teraz na ze
garek, który nie u s ta ł: było 25 minut do 6-tej.

O godz. 8-mej trzecie wstrząśnienie!...
Wiele domów za ry so w a ło  się, w wielu wyższe

piętra runęły ., ten los spotkał hotele „de Rome" 
i „Victoria“. Z ludźmi, o ile dotąd wiadomo, były 
tylko dwa wypadki — dwóch żołnierzj, wychodzą
cych z koszar na „Corso Garibaldi1)# zabiły gruzy 
z walącej się wieży sąsiedniego kościoła...

Boimy S1ę wracać do swoich ho te li; objado- 
wać będziemy na swieżem powietrzu. Na szczęście 
pogoda dziś przepyszna. Ale gdzie schronimy się 
na noc... niewiadomo !...

Trzęsienie dało Się uczuć wzdłuż całej podo
bno Riyiery; mówią, ze najwięcej ucierpiała One- 
glia. Biuro telegrafu obiegają całe tłumy...

Trudfto opisać te straszne, ciężkie uczucia, 
jakie miotają człowiekiem, gdy ta ziemska skoru
pa, którą przyzwyczailiśmy się uważać za niewzru
szoną naszą podstawę, zaczyna drżeć, jak nacią
gnięta błona... W tej chwili, w tej strasznej 
chwili, człowiek u czuwa swoją nicość !“

* * *Z Nizzy donoszą: Z rodzin polskich w dniu 
katastrofy byli tam między innym i: hr. Władysła
wa Branic,ka, p. Stanisław Boniecki, pani br. Krau- 
zowa margr. de Noaiiles (z doma Swiejk*>wska), 
pp. Skarżyńscy, jen. Sierzputowski, pp. Tafiłowscy 
p. Tatarkiewicz 1 p. Kazimierz Zalewski.

List pisany przez jed rą  z bawiących tam dam 
daje żywy obraz strasznego popłochu i przerażenia, 
jakie ogarnęło całą ludność Nizzy, zwłaszcza gdy 
po pierwszem wstrząśnieniu, trwającem około poł 
minuty, nastąpiło drugie, wprawdzie krótsze, ale 
me mnie, od pierwszego silne.

k r o n i k a .
Kaiendaiz.' Piątek (4.J : Kazimierza Kr. Wschód 

słońca o godzinie 6. mimit 45, zachód o godz 5 
min. 42.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i ,  w  mareu wolno po
lować: na słomd, dropie 1 pardwy, cietrzewie i 
gruszce, i ptactwo wodne i błotne w ogólności

Mianowanie. Ministerstwo zamianowało Fryde
ryk? Schwarza starszym inżynierem dla budowniczei 
słnzby państwowej w Galicji.

■ - ir R sarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Hołyń, w powiecie dolińskim, na budowę 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 złr.

armji Arc. Karol Stefan e. k. kapitan fre
gaty otrzymał o -miesięczny urlop w granicach mo- 
narchji, arc. Lugenjusz c. k. kapitan jeLer. sztabu 
przydzielony do 5. p. huzarów. jłmp yrikr br’ 
Ramberg przeniesiony do komendy 4 korpusu; fmp! 
K. b 1, Winterhalder do 31. dywizji pieszej fmp Fr 
Woinkard do komendy 8. korpusu, a jen. majjr Pa
weł Bernnart do 19. brygady pieszej. Fmp. M. 
Daublebsky v. Sterneck mianowany komendantem 27. 
'Gw,zji pieszej, otrzymał order żelaznej korony II. ki. 
i iekoraę>ą wojrnną ILI. fet. Jen. mą.or Ant. Gal- 
gotzj mianowany zas+ępeą szefa jener. sztabu, jen. 
m. beb. Arlow komendantem 18. dywizji pieszej; jen. 
m. Herm. Bordolo v. Boreo komendantem 1. dywizji 
pieszej. Pułkownik L. Weeger komendantem 20. 
brygady pieszej; pułk. Edm. Ogrcdowiez de Monte 
Belvedere komendantem 2. brygady pieszej; pułk. Jan 
1 olcorny komendantem 31. brygady pieszej. Fmp. K. 
br. Lasollaje dotychczasowy komendant dywizji kon
nej w Krakowie, przeniesiony w sran stałego spo
czynku, otrzymał przy tej sposobności krzyż koman
dorski Leopolda. jSLa miejscu jego mianowany ko
mendantem dywizji konnej w Krakowie fmp. Henryk 
Mervet. Komendantem 11. brygaay konnej mianowany 
Otto br. Gemmingen-Guttcnberg, pułkownik 1. pułku 
ułanów, a dowódcą tego purka podpułk. Alb. hr. 
Nostitz-Riencck.

'-Starszymi lekarzami w rozerwie mianowani: dr. 
Stef. Zeheiy przy garn. szpitalu w Krakowie nr. 15.; 
dr. Stan. Kwiatkiewiez w 30. batalj. strzelców: dr! 
Ign. Fischer starsz. lekarzem w czynnej służbie przy 
krak. szpitalu garn. nr. 15.

Sprawozdanie lwowskiej Komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830- -1831 za mie
siąc luty b. r . :

Datki, nadesłali panowie: Dr. Karol Lewakow- 
ski, rocznie z.j złr., ks. Jan Siemiński, rocznie 6 złr,, 
Apolinary otoko^ski, za półrocze 6 złr., O. i P. z 
Banku hipotecznego 50 złr., Maurycy Hofman 25 złr 
G. O. przez barona Romaszkana 10 złr., dr. Roman 
Panmański 5 złr., Artur hr. Kussocki 4 złr., K. Ja- 
sieuski z Tłumacza ze składki 6 złr., dr. Edward 

zyźaiiowski w Buczaczu, połowa czystego dochodu 
z wieczorku z tańcami 30 złr., Krauss w Sokalu z 
przedstawienia artysty dramatycznego Paciejowskiego 
6 złr. 50 cni, przez redakcję Gazety Narodowej 
35 złr.. przez redakcję K ur je r  a Lwowskiego 8 złr 
40 cn , przez delegata Konstantego Ladoiuirsklego 
własny datek roczny 10 złr. i Julian Puzyna, rocznie 

złr., ze sprzedaży rzeczy pozostałych po śp Cie- 
glewiczu i 1 złr. 50 cnt. — ogółem wpPmeło 298 złr. 
40 ct.

W miesiącu lutym rozdano 39 weteranom za
pomogi stałe w kwocie 331 złr. zaś 8 weteranom 
zapomogi jednorazowe w kwocie 78 złr. Koszta po
grzebu jednego weterana 20 złr.

Dr. Bernard Goldman, 
skarbnik.

Koszb po ł Ct. Z pod Rzeszowa piszą do Ty
godnika Rzeszowskiego: „W Staromiesciu ciągnące 
się pośród gruntów włościańskich drogi polne, czyli 
tak zwane wygony, zasadzore są gęsto po obu stro
nach wierzbą, ba nawet wierzby i inne dzikie drzewa 
koło wielu domów się rozpanoszyły. Włościanie tych 
stron wyrabiają z wikli koszyki, i aczkolwiek większą 
cześć wilkli zakupują -■ jednak zdaje się, że koszy- 
karstwo każe im houować wierzbę, której corocznie 
obcinają w.erzohołki, aby nowe pędy do koszykarstwa 
wypuszczała. Kosze te znaczniejszych rozmiarów, od
znaczające s.ę prostą robotą zaKupują n? Ruskiej Wsi 
żj dzi- zajmujący się handiein mejąt i w meh ekspor
tują cielęcinę po za grauieę naszego kraju. Kosze te 
P ^ t a w ia j ą  dla żydów nadzwyczaj dogodny i tani 
sposób opakowania, i tak np. niejaki Feiwel Luft za
kupuje na Ruskiej Wsi na większą skalę kosze po 8 
ct. za sztukę. Zważywszy, że w jednym koszu kilka 
cieląt z mieścić lię da, toć me dziwnego, że nan- 
dlarze cieląt rubią na samych koszykach znakomity 
mteres, bo cena każdego kosza bodaj ezy nie cztero
krotnie się im wraca. Włościanin zatem sam małą 
odnosi korzyść z pracy, ale takową odnoszą handlarze 
cieląt.

Usiłowano samobójstwo. Czytamy w Czasie: 
Dnia 1. tm. między godziną 9. a 10. wieczorem roz
legł się wystrzał w realności nr. 42. przy ulicy 
Grodzkiej. Gdy nadeszła straż policyjna, przekonano 
się, iż niejaki Józef Br., czeladnik ślusarski, przy
szedłszy do swej kochanki, w tym doran zamieszka
łej, usiłował życie sobie odebrać wystrzałem z rewol
weru, a to z powodu, że jej rodzice nie pozwalali na 
związek małżeński z Józefem Br. Ciężko ranionego 
Józefa Br. odwieziono do szpitala.

Nieszczęśliwi' wypadek. Dnia 1. tm. rano 
przy no,/e budującej się drodze kolejowej w Krako 
wie, podozar wożenia ziemi w wózkach na tor kole
jowy, spadło 8 ludzi z 4 wózkami z w y s o k o ś c i  4 
metrów, wskutek usunięcia się mostu, po którym 
wózki jeżdżą z ziemią. Wózki te nie były należyęje 
sporządzone i bez podpór bocznych. Jeden z tych 
ludzi Michał Wierzbiee, z Jordanowa strzaskał nogę 
prawą i zaraz go odwieziono do sspitalai drugi ma 
mocno potłuczone plecy i krzyże, ;rzeci Bartłomiej 
Wołek leży w domu; inn; pięciu nie ulegli żadnemu 
uszkodzeniu i pracują dalej przy wożeniu ziemi.

Nagłą Śmisrcią, w skutek udaru serca, zakoń
czył w tych dniach życie nauczyciel ludowy w Bat- 
kowie, powiatu brodzkieg°> Jakób Jaroszyński.

Wykaj Inspekji Dyrekcj policji z d. 3. ma: ca. 
Skradziono kanotę wart. Go zł., srebrną solniezkę 
wart. 2 zł., srebrny zegarek z mos. łańc., złoty łańe. 
wart. 30 zł. — Zgnb. książ. Kasy oszez. pocztowej 
i. 69557 i kart. zast. 1, 25964. —  Znal kart. zast. 
1. 15420 i książkę służbową Wikt. Wiszowskiej.

W ŻyWCU wybrano burmistrzem kupca Franci
szka Fybarskiego, a zastępcą burmistrza p. Ludwika
Dubowskiego.

rak nmy na łysinach mieli najęci po 5 gulde
nów od „głowy" statyści na jednej z humorystycz
nych maskarad w Wiedniu. Przed zabawą zapotrze
bowanie łysych ogłoszonem było w inseratach, a pod
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wyznaczonym adresem zgłosiło się orzeszło 5.000 
żądny cli zarobku biodaków, z ^ ymagan^mi łysi-
UtlTTil. Uf a i

Wystawa hyoieniczna w w arszaw ie otwartą 
zostanie d. 15. maja Br., a potrwa do 1. lipca br. 
Protektorat objęła bił Augustowa P o t o c k a ,  na 
czele komitetu s to i.F of- W. S z o k a 1 s k i.

W lełarfiU* we wsi Kozlicze pod Kowlem zmarła 
nagle żona miejscowego administatora pani K., młoda, 
licząca 23 lat wieku kobieta. Ciało zmarłej zostało 
w parę godzin po śmierci złożone w miejscowej ka
plicy na stosownie ustawionym kataiaiku. Kiedy na
zajutrz  ̂ po przyjeździe księdza, mającego odprawić 
mszę świętą, otworzono drzwi kaplicy., z przerażeniem 
spostrzeżono, iż trumna jest pusta, a nieboszczka leży 
na stopniach ołtaiza. W pierwszej chwili zrodziło się 
przypuszczenie jakiejś profanacji, lecz ktoś zauważył, 
że mniemana nieboszczka daje słabe oznaki życia. 
Przej ście więc z katafalka na stopnie ołtarza, nastą
piło po przebudzeniu się ze strasznego snu. Panią R. 
zdołano otrzeźwić, lecz nic się od niej nie można 
było dowiedzieć, ponieważ straciła zmysły. Widocznie 
przebudzenie się w trumnie w porze nocnej, oraz całe 
otoczenie tak wstrząsnęło biedną kobieta, iż umysł 
j(.j się pomięszał.

Trupa w balowym stroju wyrzucił temi dnia
mi Dunaj na nrzeg pod Preszburgiem. Są to zwłoki 
niejakiego Edw. Schnenboka, który wraz z kochanką 
swoją, Marja Zdrasky, od kilku już miesięcy zniknął 
był z Wiednia bez śladu. Obecnie tajemnica rozwią* 
zana, oboje znaleźli widocznie śmierć w nurtach 
Dunaju.

Bengalskie zapałki. W r. Ztg. donosi, że w ko
łach kompetentnych poruszono pytanie, czy tak zwane 
bengalskie zapałki nie powinneby być zaliczone do 
wyrobów pirotechnicznych, i jako takie sprzedawane 
tylko osobom do tego upoważnionym.

Do Palestyny zamierza odbyć wspiln? 
czkę grono osób ze świata pizemysłowego w ar 
szawie. W pierwszych dniach bieżącego miesi?0® za 
miar ten miał być przyprowadzony do skutsu, a c a 
podróż została obliczona na czas ośmiu miesięcy.

Polacy-kreole. W tych d n i a c h  przejeżdżała przez 
vVarszawę, udajac się do Wilna, iodzina kre°1£Ta . . 
strzębskich z Nowego Jorku, złożona z dw*cd braci i 
siostry. Rodzina ta po raz pierwszy zawitała ao kraju 
swych dziadów, chcąc odwiedzić dalszych rewnych.

Ochrona młodych dziewcząt. Z Londynu pi
szą : Nadzieje, przy wiązywane do wy anej w i. z.
noweli karnej „o ochronie młodych dziewcząt , nie 
spełniły się do tej pory w sposob oczekiwmy. Sędzia 
Huddleston z Warwick wypowiedział niedawno temu 
głośno i otwarcie, że arcywątpliwą jest rzeczą, ezy 
nuwa ta ustawa sprawiła więcej pożytku lab szkody 
dla społeczeństwa. Pięćdziesięcioletnie jego doświad
czenie sędziowskie poucza go bowiem, że większa część 
skarg, podnoszonych przez płeć żeńską przeciw męż
czyznom, polegała n a  n i e p r a w d z i e .  Dziś znowu, 
i Je 1y prawnie ochraniany wiek dziewcząt rozszerzono 

16. roku życia, bywają —  zdaniem p. Huddelsto- 
nadzwyczaj oryginalne i niezwykłe oskarżenia 

do Sądów wnoszone, a ilość tychże wzmaga się tak 
zastraszająco, że byłby już czau aż nadio odpowiedni, 
aby Parlament ponownie tę sprawę wziął w swoje 
ręce.

Pojedynek dwocn sióstr. Niezwykła scena od
była się — jak Prognsso Italo-Americano  donosi, 
w Tremont (północna Ameryka) w arystokratycznym 
salonie pewnej damy tego miasta. Bohaterkami są 
siostry Marja i Blanka Bay, dwie najpiękniejsze panny 
i z najlepszego towarzystwa Tremonra, które niedawno 
pokończyły kolegja. Obiedwie zakochały się w przy
stojnym Mortimerze Rollins i postanowiły, by raz już 
ustawicznym scenom zazdrości kres położyć, sprawę 
te wezwaniem do boksowania się rozstrzygnąć. Na o 
znaczonym więc dniu udały się obie w męskich ubra
niach do domu ich przyjaciółki, gdzie się już zebrali 
więcej jak 30 kobiet. Obie wybrały sobie sekundantki, 
a włożywszy kodeksem przepisane twarde rękawice, 
Nużące do boksowania, stanęły przeciw sobie. Na 
dany znak do rozpoczęcia walki, rzuciła się Blanka 
1La swoją siostrę i trafiła ją w policzek; Marja zaś 
uderzeniem pięści zmiażdżyła jej usta. Po krótkim 
"dpoczynhu, podczas którego opatrzono jako tako sil
nie krwawiącą się ranę Blanki, rozpoczęto na nowo 
walkę, a ut,aczające damy poczęły zakładać się za i 
przeciw. Łlar,-.,i, którą rana i widok krwi rozgorącz-
kowały rzuciła na swą siostrę grad pocisków pięści,
czvmłv raj 7 S,iyi M-irję 0Czy i nos- niezdolną ją u- zymły do dalszej walki Zwyci(, tw„ zosUo więc

. . .  - -  {

do zwyciężonej

przy Blance
gdyż 
Marji
sdyż ten ma c z u ć ^ S *  Mortimera Eollins’
Marji. lę°e| skłonności

Pożyczane brylanty, w  „ ,  Ł
warszawskich jubilerów wpruw i? • lż ą c y m  jeden z 
wośó, a mianowicie wypożycza ^  nc karnawał no- 
przedstawiającym kaucję lub 0dr kfylantów damom, 
towarzyskie. Zrobił on na tym p ^ ^ e^n' e gwarancje 
res, albowiem cena wypożyczalna dobry inte-
cent nominalnej wartości kamieni, ktc s^ a kilka pro-
nawału mogły być wynajęte kikanaśc^ W oi¥ u kar'
sposób przyniosły właścicielowi po. * a S £ lL T  ten 
centu od włożonego w me kapitału.j e’1:łt pro-

Brylantu szukano w Nowej Aleksandrii 
wach) przed kilku dniami i to z wielkim z Ohiła- 
Jeden ze studentów instytutu miejscowego — ja t ^ 6111' 
wiada Gazeta Lnb. —  zgubił duży brylant -  °f°‘
ścionka, a idy zarządzone na razie poszukiwonia^^"
odniosły skutku, ogłosił, że da znalazcy rs. lop  ^  
grody. Chęć łatwego zarobku zgromadziła wkrótCe 
tłum lu lzi," którzy zbierali błoto rzeszotami, a prze_ 
mywając je starannie, szukali gorączkowo la itu.
O każdą piędź ziemi staczano formalne walki, ^sta
tecznie brylantu nie znaleziono. A jeżeli to by y o 
figiel ? __

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j

dnia 3. rm rea 1887.

A l i c j e  b ‘'“ f -u p o u a  b io ijj.o K o
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58 60 
KO  75 
!>7 -  
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96 — 
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93 —  
99 — 
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47 — 
41 —

104 — 
100 —  
103 50
94 50

16 —  
25 -
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5 97 
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10 41 

1 54 
1 13 
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94 —

100 — 
93 —

50 _  
44 —

105 50101 ,  
105 50 
96 50

18 — 
28 _

6 03 
6 09 

1 0  20 
10 64 

1 64 
1 15 

63 20

Dzisiejsze czasy. Grażdanin W następujący 
rposób rozważa obecne stosunki polityczne:

„Jak nerwowe dziś czasy [ Jakie wzburzenie 
wywołuje w całym świecie katar, najzwyczajniejszy 
katar! Na kartach historjl nie spotykamy dotąd ni
gdzie tego słowa : „ tatar ! A dzisiaj wiadomość o
katarze jednego człowieka w Europie wzburza giełdy 
całego świata i niepokoi wszystkie głowy polityczne! 
Czyż potrzeba wyjaśnienia, że ten jeden człowiek, 
którego katar sprowadza miliardowe straty w świecie 
finansowym, —■ to sędziwy cesarz Wilhelm! Wcz*- 
raę nadeszła wieść o jego katarze; dzisiaj —  wszyscy 
dyplomaci mają miur zakłopotane, a do Berlina zbie
gają się cyfrowane i niecyfrowane depesze brzmi?ce 
w ten sposób: w jakiem stadjum jest katar cesarza?

,* * *
Na wajątolt śp. Alfreda Hausnera w Broaach

został otworzony konkurs. Zawiadowcą masy jeit dr. 
Gmstein tamże.

Krwawa bojka. Onegdaj o godzinie 10- wie
czorem w domu przy uj. stromej 1. 3 rozegrała się 
krwawa scena między dwoma ślufierzami, Feliksem 
Makarem a Janem Kogutem. Walka była zacięta i 
krwawa ą Kogut został pokonany i odniósł ciężkie 
uszkodzenia w głowę. Obu zapaśników umieozczono 
w głównym szpitalu, a pochwę artylerzyekiego pała
sza, która służyła za broń Makaremu, złożono w 
policji.

Konfiskata. Wczorajsza Nowa Reforma  została 
skonfiskowana.

H i s t o r j a  p i w a
Nader ciekawe dane historyczne w tym przed

miocie podaje p. Ryszard Machląjd w czasopiśmie 
Tcllus. Wynalazcą piwa miał być mityczny król Gam- 
brynus, kt'>ry panował od Renu do step„\, azjatyc
kich, około r. 1730 p. Chr. Wszakże Dyodor sycy-
iijski powiada, iż król Egiptu Osiris jeszcze w roku
1960 p.  Chr. zaprowadzał w krąju użycie piwa jęcz
miennego, o czem też pisze i Heiodot. Zwano po
wszechnie piwo winem jęczmiennem (Archilochus, 
Sofokles, Archylas). — .Plmt nazywa piwo pfynem 
Cerery, zapewne dlatego, że pito je podczas uroczy
stości tej bogini. Ztąd też prawdopodobnie pochodzi 
łacińska nazwa piwa Cerevisia. Cezar (de Delio gal- 
lico) wspomina, że już w owych czasach rozróżniano 
działanie piwa od działania wina i prawodawstwa 
niektórych narodów, dozwalając picia piwa, wzbraniały 
wina. Pliniusz starszy, jodyny prawie przyrodnik 
rzymski, opisuje sposoby wyrabiania piwa (Hist. Nat. 
XIV), a Tacyt opowiada, iż za jego czasów łożono
usilne starania w celu uszlachetnienia wyrobu piwa.
W  cywilizowanej Europie została tradycja piwa. Sta- 
rzy Giermanowie wierzyli, że ich szczęście pozagro
bowe musi polegać na opijaniu się mocnem i smacz- 
nem piwem, tam też spotykamy najstarsze zabytki 
pismmnnicze w tym przedmiocie. W Bawarji już 
w roku 750 płacono od wyrobu piwa podatki rzą
dom, gminom i klasztorom; w Augsburgu w roku 
1155 istnieją już przepisy piwowarskie; Norymberga 
w luku 1290 zabrania wyrabiać piwa z innych suro- 
gatów Krom jęczmienia W tym czasie zaczęto uży
wać w  piwowarstwie chmielu. Spotykamy o nim 
wzmiankę pod rokieml079. Na początku XVI. wierni 
najwięcej sputrzebuwy wano piwa w Saksonji, Marchji, 
.Komeranji i Meklemburgji. Były też to piwa mocne, 
tak że surowsi owego czasu moraliści zabraniali pić 
piwa. W Polsce i sąsiednich słowiańskich Prusach 
piwo ma swoje dzieje mityczne. Był bożek piwa — 
znany Raguta, od wyrazu (rugti) fermentować. Skła
dano mu z piwa ofiary, piwo też składano w ofierze 
bożkowi świń. W wieku XVI. używano w Polsce 
piwa powszechnie, odnośne dokumenty, wydawane ce
chowi piwowarskiemu, noszą datę rokn 1554, 1766, 
1778, w końcu roku 1816 Najwięcej używano piwa 
gdańskiego ciemno-czerwonego, lubo były i piwa ja
sne, smaczne i posilne. Miasta w Polsce, sławne 
z wyrobu piwa, miały iść podobno w następującym 
porządku: Międzyrzecz, Lwówek, Grodzick, Raków, 
Węgrowiec, Żnin, Łabiszyn, Wschowa, Koło, Często
chowa, Stojanów, Brzeziny, Warka i Wieluń.'

Z historją wreszcie piwa wareckiego łączy się 
piękna legenda z życia Jana Kapistrana, który‘bawiąc 
w Polsce, na prośbę mieszkańców Worki, poświęcił 
wody tamtejsze i z nich odtąd wyrabiano owe lał 
cenione piwo wareckie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości teatralne. Na dochód zasłużonego 

kapelmistrza naszej opery p. Henryka Jareckiego, od
będzie się w drugiej połowie bm. przedstawienie Mo
niuszkowskiej „Hrabiny. “ Próby już się rozpoczęły. 
Tytułową partję powierzono pani Skalskiej, Broni 
pannie Praun, Kazimierza śpiewać będzie p. Murjański, 
Podczaszyca p; Zbuiuski, Dzidziego p. Recki.

Kredka i paleta A rtura Grottgera. Zaszczytnie 
znany zakład fotograficzny E. Trzemeskiego, urządziw
szy przy swoim zakładzie portretowym także dział 
artystyczno-reprodukcyjny, wzbogacił nowem wydawni
ctwem, czysto rodzimem, zbiory artystyczne. Obok 
świeżo podjętego wydawnictwa ilustracyj do „Potopu11, 
wydał p- Trzemeski obecnie szereg reprodukcyj foto- 
drukowych p. t. „Kredka i paleta11 z 14 dotąd i.iere- 
p redukowanych utworów nieodżałowanego Artura Grott
gera. Sr. to utwory śp. Artura z rozmaitych epok, a 
po większej części z ostatnich czasów jego życia. Pan 
'frzemeski przysłużą się znakomicie, wzbogacając ar
tystyczne wydawnictwa czysto rodzimemi reproduk- 
ejanri, które po nad wszystko odznaczają się trwało- 

i niską ceną; album powyższe kosztuje bowiem 
nie Z*r ' Okładkę do tego zbioru wykonał nader pięk- 

P- K. Młoduicki. Dowiadujemy się, że p. Trzeme- 
Jt?dczas ostatniego pobytu w Warszawie zawarł

tam umowę o pozbycie 500 egzempi. ilustracyj do 
„PoiopuL

II koncert lwowskiego Towarzystwa śpiewac
kiego „Lutnia'1 ze współudziałem panny Matyldy Pi- 
stor, arfistki opery lwowskiej, i muzyki 15. pp. odbę
dzie się w sali Domu Narodnego w poniedziałek dnia 
7. marca br. z następującym programem: 1) K M.
Weber. Uwertura do opery „Euryanthe11 —  odegra 
orkiestra wojskowa pułku nr. 15. 2) K. Gounod. 
||,Nad rzekami Babylonu11 — psalm na chór mięszany 
ż towarzystwem orkiestry. 3) Śpiew solo, panna P. 
a) Ricordi: „Vergine di Snnam" ; b) Hermes . „Dzwon 
wieczorny11, chóry mieszane. 5) Zabel: „Ma cascade11 
~  odegra na arfie panna Matylda Pistor. a)Beschnit: 
„Na czółenku11 —  barkarola na chór męski i solo 
hńryt.; b) Kremser: „Do księżyce11 — chór męski.
7) Oberthiir : „Virgo Maria11 — odegra na arfie p.
Matylda Pistor. 8) Karol Kurpiński: „Witaj Królu'
— polonez (koronacyjny) na chór mięszany z towa
rzystwem orkiestry. —  Ceny miejsc: Wstęp na salę 
1 złr. 50 ct. Krzesła dla pań. — Początek z uderze
niem godz. 7. wieczór em.

„Śmigus” pismo humorystyczne (nr. 5) wyszedł.
Z teatrów . „Zbójcy11 ukażą się w przyszłym 

tygodniu na scenie warszawskiej. Rolę Franciszka 
odtworzy po raz pierwszy p. Ładnowski, który do- 

grywał na tamtejszej scenie Spiegelberga. 
W Poznaniu przedstawiają „Georgette11 Sardou.

* ^ *(S P . )  '£ ■[ gatd j' Wesoło się bawiono na 
onegdajszem przedstawieniu „Narcyza Rameau11. Jest 
to diamat dość przestarzały, który tylko w wybornej 
obsadzie ról i starannej wystawie może dziś jeszcze 
mieć rację bytu na scenie. „Wczoraj ujrzeliśmy wy
borną parodję „Narcyza11.

Rzecz naturalna, że nie mamy w tej chwili na 
myśli prawdziwie artystycznej gry Pani Aszpcrgero- 
wej (Marja) i Nowakowskiej (Pompaoonr).

Przechodząc do parodji zaznaczyć musimy, że 
czarującą, słynną z zalotności Pamą d’Epinay była 
pani Raymond, a znaną z wdzięków, dowcipu i przy
miotów serca panią Boufleurs, pna Weigel. Koturno
wą rolę Dorydy Quinault szczebiotała pani Kwie
cińska.

Gorzej jeszeze wypadły role męzkie. Ważną po
stać Choiseula przedstawiał p. Hierowski, zdolny 
zresztą artysta, ieoz j a(iną miarą nieodpowiadający 
Onegdajszemu swemu zadaniu. Toż samo powtórzyć 
musimy o p. Kasprowiczu (St. Lambert). Dworacy 
Ludwika ,X \. robili wrażenie Sankiulotów, zaś biedni 
encyklopedyści doczekali się sromotnego ośmieszenia. 
Gładkim, zalotnym Grimmem był p. Piasecki, wiel
kim Holbachem malutki p. Wysocki.

W roli Narcyza wystąpił gościnnie p. Włady
sław Barąez po raz drugi i — ostatni.......

Ze względu na cel szlachetny publiczność zebrała 
się nader licznie, musiano nawet usunąć orkiestrę. 
Nie brakło oklasków i kwiatów, słowom bawiono sio 
wesoło.

Na targ dzisiejszy w Preszburgs spędzono b y d ł a  opa
sowego 1736 iztuk, a mianowicie 1354 węg., — ga 
— serockich i 332 niemieckich i — krów.

Płacono za węg. 0d 48 — do 57-—, prima do 60‘— 
za gal. od — _  40 p r j m a  za niem. od52 —
do 60—, prima od—-—do 83*—, za serbskie do — paszowe 
o d - d o  — rłr. za 100 kilo bitej wc.gi.

Targ był mdły, cena spadła o 1 złr. 50 cnt. Za 
100 kilo.

1. marca. Na dzisiejszy targ dowie
ziono nierogacizny 1215 -^tnk ciężkich bakonów, 2172 
sztuk średnich bakonów i 3369 s^tnk warchlaków

Płacono za ciężkie bakony złr. 45-— do 48*—\ 
średnio 41'— do 44—, warchlaki 31— do 3S’— z» 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. K r z y s z t o l o w i c z  et Comp 
Novaragasse nr. 53 .

Z Izby sądowej.
Warszawa 1 lutego. 

{Sensacyjna sprawa).
Wczoraj I. wydział kryminalny tutejszego Sądu 

okręgowego rozpoczął roztrząsanie sprawy Edwarda 
Czaczkowskiego, b. telegrafisty w Skierniewicach, 0- 
skarzonego o gwałt 1 przyczynienie się do śmierci śp. 
Grocholskiej, nauczycielki, która oknem wyskoczyła i 
w skutek odniesionych obrażeń zmarła. Sprawa są
dzoną jest przy drzwiach zamkniętych. Wczoraj prze
słuchano piętnastu świadków, a ekspert dr. Rybicki 
ze jjkierniewic sl ładał swoją opinję. Na dziś pozo
stały rozprawy sądowe. Orkarza- tow. prokuratora 
Czyczerin, obronę wnosi adw. przys. J. M. Kamiński.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
N o w a  p r z e s z L o d a  u g o d o w a .  W ęgierska de- 

putacja kwot przedłożył* rezu lta t swych dotychczaso
wych obrad. W pierwszym rzędzie dotyczą one t. z. p r e -  
cipuum w odniesieniu się do Pogranicza wojskowego. Do
tychczas bowiem od sumy wspólnych wydatków odcią
gano „praeeipuu,n“ w wysokości 2°|„ na koszt Skirbu wę
gierskiego, resztę zaś rozchodu dzielono między obie poło
wy m onarchji w stosunku 70°/o i 307„. Obecnie żąda do- 
putacja w ęgierska zatrzymania dawnej zasady podziału 
i70°lo i 30°|o) bez potrącenia jakiegokolwiek npraeeipuum “ 
a żądanie swe uzasadnia faktem, iż p.igranicze pozba
wione zostało niem al w zupełności charakteru m ilita r
nego, że przeto niepodobna wyszczególnić osobno w ydat
ków Pogranicza i wydatków cywilnej Kroacji. W obec 
tego potrącenie dwuproeentowegj npraeeipuum“ na ra 
chunek Skarbu węgierskiego równałoby się dwukrotnemu 
policzeniu wydatków na Pogranicze w rozchodach wspól
nych.

N a podstawie dat urzędowych proponuje austrjacka 
depntacja rozdział cyfry rozchodu w stosunku 67s/6%  i 
621|50jo. W ęgierska zaś deputacja żąda zniżenia udziału 
T ranslitaw ji aa  293|4°|o- Mamy nadzieję, że austrjacka de
putacja oprze się energicznie temu żądaniu, fawory ują* 
cerau jedną połowę monarchji z widoczną niesłusznością 
w obec drugiej.   Mamy wl§° "ową przeszkodę w spra
wie ugodowej.

W i e d e ń  28. lutego- Na ta rg  dzisiejszy spędzono 
bydła rzeźnego 2569 sztuk a mianowicie 268 sztuk galic. 
i buk., 1210 sztuk węg. i l 091 niuin.

Płacono za gal. i bllk- 0,1 5 1 ~  do 54 —, prim a 
—"— do 5550, pasz. od 
do 55*—,  prim a —

60 prima od —■— do

huk. od 51-— do
do —•— złr., za węg. od 49’— 

do 58 50, za niem. od 54 '— do 
g3 za 160 kilo bitoj wagi. W ołyga-

,. . . ■ , .d __ •_ do —■— złr za 100 kilolicyjslue, paszowe płacono ou

“ '" ' i C g M  mdły, 
goduia utrzym ała się.

P r z e g l ą d  p o i i t v e z D  y .
* Fremdenblatt, omawiając przedłożenie dele- 

gacyjne, pisze W zażądanym kred} cie nie będzie 
nikt zapewne upatrywał znaczenia, kcóreby mogło 
wychodzić po za granice niezbędnego i koh;eczne- 
go uzbrojenia. W zażądanej sumie szukać należy 
stwierdzenia tego wszystkiego, co w wiedeńskich i 
peszteńskich kompetentnych sferach podawano za 
przyczynę zwołania Delegacyj. Aby w czasach sil
nych zaburzeń utrzymać tylko swoje stanow iło, 
należy się zaopatrzyć w odpowiednią siłę, tem bar
dziej, jeżeli możliweir jest niebezpieczeństwo, 
któreby mogło zagrażać własnym interesom. Wzra
stające i nieustanne zbrojenia się wsz/sfirich panstw 
są niestety piętnem tego czasu. Nie można pozbyć 
się obawy, iż mogłaby naaejsć chwna, w której 
wola gabinetów utrzymania pokoju musiałaby się 
ugiąć pod naciskiem sił elementarnych. Wzmoc
niona siła Austro-Węgier pozostanie zawsze tarczą 
pokoju i porozumienia ze wszystkiemi mocarstwa
mi. z któremi jesteśmy aloo ściśle połączeni, albo 
z kioremi nas przynajmniej nie dzielą żadne bez
pośrednio kolidujące przeciwieństwa. Monarchjs 
austro-węgierska będzie i nadal używała całego 
wpływu swego w kierunku pokojowego załatwie
nia tych kwestyj, w którycn na mocy traktatów 
upoważnioną jest do zabierania głosu. Będzie ona 
zawsze okazywała równe poszanowanie względem 
obcycn zapatrywań i praw, a tylko owe względy 
zastrzeże dla siebie samej, do których na mocy 
swego stanowiska jest uprawnioną. Nie ulega 
wątpliwości, że Delegacje spełnią w zupełności 
obowiązek, jaki na nie sytuacja nakłada.

* Organ młodoczeski Narodni L isty  wypłatał 
znów Riegerowi figla donosząc, iż aresztowany w 
Paryżu ajent rosyjski Peyramont, recte Rigondaud 
miał ciągłe stosunki z stronnictwem Riegera w 
czasie swego pobytu w Pradze. Z a r a z ę p rzypo- 
mniały Narodni Listy, iż tenże sam Peyramont 
był pomocnym Riegerowi w redago aiuu pamię
tnego memorjału do Napoleona III. Rohemia 
pisząc o tem dodaje od siebie ironiczną uwagę, że 
przypominanie takich Listoryj mężowi tak czarno- 
iółtych przekonań, jakim jest obecnie R eger, 
świadczy w wysokim stopniu o złośliwość Naro- 
dnich Listów.

* BiodDa ludność unicka nie chce La żaaen 
sposób zostać prawosławną. Gwałty, namowy nic 
nie pomagają, ciśnie się ona do łacińskich kościo
łów i do kapłanów naszych, aby zadość uczynić 
obowiązkom prawdziwego katolika. Uporny to lud. 
Nowy dowód jego stałości znajdujemy w korespon
dencji z Zamościa do Kijewlanina, gdzie czytamy: 
Księża katoliccy usilnie rozpowszechniają w Za
mościu pośród ludności prawosławnej (czyt. uni
ckiej) różne święte przedmioty katolickie. Propa
ganda ta jest tak znaczną, iż miejscowe ducho
wieństwo prawosłrwne zwróciło się do „Ławry1 
kijowskiej z prośbą o wysłanie do Zamościa do
statecznej ilości krzyżyków, obrazków i innych 
świętych przedmiotów, przeznaczonych do noszenia 
przez lud prawosławny.

* Paryski Temps dowodzi w artykule w stę
pnym, że pozorne przystąpienie W łoch do przymierza 
austro-niemieckiego nie zawiera nic groźnego dla 
Piancji. Neutralność Rosji jest zawsze najlepszą 
gwarancją pokoju. Francuzcy mężowie stanu po
pełniliby błąd, gdyby w tem zachowaniu sięRosj. 
chcieli widzieć życzliwość dla Francji. Jest to so
lidarność interesów obu państw, wskazana naturą 
rzeczy. Neutralność Rosji nie jest wprawdzie aljan- 
sem, ale mimo to bardzo korzystną dla Francji.

* Między Niemcami a Hiszpanją wybuchł, jak 
Tndćpendance Reige z Madrytu donosi, nowy spór. 
Jakiś poddany niemiecki, mieszkający na Sulu- 
Archipelagu, oskarżył przed sułtanem i hiszpań
skim komendantem krajowców, którzy mu posia
dłość jego zrabowali i spalili i zażądał odszkodo
wania. Skarga ta została poparte przez niemiec
kiego dowódcę kanonierki, który oświadczył, że 
sam ukarze krajowców, jeśli niemiecki kolonista 
zadośćuczynienia nie otrzyma. Hiszpański dowódes 
odpowiedział, że on i sułtan potrafią sami ukarać 
krajowców, pretensji jednak niemieckiego oficera 
nie uwzględnią, gdyż zwierzchnictwo Hiszpanj. nad 
Archipelagiem uznane zostało przez europejskie 
mocarstwa. Prasa hiszpańska wzywa Rząd, by za
żądał od gabinetu berlińskiego wyjaśnienia co ao 
wystąpienia komendanta niemieckiej kanomer

* Kwestia zuoełnei „amoistności Bułgarji 1 
ogłoszenia jej Królestwem mi..ła byc poruszoną 
przez deputację bułgarską w Stambule. Rząd ture
cki nie okazał się nieprzychylnie usposobionym dla
tdj sprawy (?). Wysokość pożyczki zaciągnionej 
w Londynie na żądanie Bejencji zredukowano do 
15 milionów.

* Do N cu efr . Presse piszą z Londynu: N a l 
aeszło tu telegraficzne doniesienie, że Bismark 
zażądał usunięcia ministra Boulangera. W  tutej
szych sferach rządowych nie wiedzą jednak 
nic o tem doniesieniu i uważają takowe za 
wymysA

* Krajowcy prowincji Mozambik, po odejściu 
do Tungi portugalskich okrętów z wojskiem, pod
nieśli rokosz przeciw Portugalczykom i zburzyli 
wiele domów, należących do krajowców i Angli- 
kow. Miasto Mozambik jest zagrożone przez po
wstańców. Konsul angielski wezwał korwetę Tur- 
quio do obrony interesów poddanych angielskich.

* * *
- Onegdajsze p o u f n e  p o s i e d z e n i e  T o w a 

r z y s t w a  k r e d j  t o w e g o  z i e m s k i e g o  trwa
ło od godziny wpół do 6. do 8., a zajmowano się 
na niem samami sprawami osobistemi, jak rozdzia
łem remuneracyj urzędnikom i podwyższeniem płac 
niektórym członkom Dyrekcji.

Telegramy własne „Uzien. Polskiego.’
Wiedeń 2. marca. Arcyksiążę Rudolf odjechał 

dz.diaj z żoną o 7 wieczór do Abbazji.
Wiedeń 2. marca. Z Bmkseli oraz z Amster

damu i innych miast holenderskich donoszą o gro 
żnycb zamieszkach. Antysocjalistyczne bandy znisz
czyły dom, gdzie był Klub socjalistów. W zejdzie 
kilka domów zamieszkałych przez przewódców so
cjalistycznych zostało formalnie szturmem wzię
tych. ^oheja nie była w stanie stłumić tvch roz
ruchów.

Wiedeń 3. marca. Kaulbars przyoył tu wczoraj.
Budapeszt 2. marca. Na poufnem posiedze

niu D Kgaeji austrjackiej postanowiły wszystkie 
stronnictwa nie żądać od KalnoLego żadnych wy
jaśnień i uchwalić kredyta bez dyskusji.

. ®n*-1 ^ . 'ene Ą marca. Eksplozja gazów w tu
tejszej okolicy zdaje się nyć w związku z osta- 
tmorn trzęsieniem ziemi, które sięgało aż po Lug- 
dun. Dotąd odgrzebano 90 zabitych.

Budapeszt 3. marca. Na dzisiejszem posiedze
niu komisji} budżetowej oświadczył Kalnoky, że 
kwestja bułgarska ustąpiła na drugi plan i straci
ła groźny charakter. Uzbrojenia są skutkiem ogól
nej sytuacji ̂ europejskiej, której punkt ciężkości le
ży raz na wschodzie raz na zachodzie. Minister 
wojny dał wyjaśnienia czysto wojskowej natury

b e r lir 3. marca. Przy wczorajszych tutejszych 
wyborach ściślejszych uzyskali wolnomyślni wszy
stkie 4 mandaty. W innych miastach znane są do
tąd wybory 6 wolnomyśinych, 1 nacjonałliberała 
i 2 socjalnych demokratów. W Lubece na wiado
mość o rezultacie wyboru powstało zbiegowisko, 
które musiało az wojsko rozpędzić. Kilka osób ra
niono, a 70 socjalistów uwięziono.

Berlin i. marca. Na dzisiejszym koncercie był 
Bulów przedmiotem burzliwych owacyj, które mo
żna uważać jako zadośćuczynienie za wyrządzoną 
rau obrazę w teatrze opery.

Bukareszt 3 marca. Dzisiaj krążyła tu pogło
ska, że 7 załóg między temi, w Szumli, Lompa- 
lance i Plewnie, oświadczyły się przeciw Rządowi. 
Agencj? Eavasa donosi z Sofji, że kilku1 oficerom 
zbiegłym do Rumuuji udało się z pomocą przyja
ciół w liczbie około .100 przeciągnąć na swoją stro
nę załogę Sylishji i warownię tę obsadzić. Wysła' 
no wojska celem zamknięcia tamże rokoszan.

Nowy-Jork 2. marca. Wskutek bilu immi- 
gracyjnego udało się 600 Chińczyków z San-Frao- 
cisco na parowcu cnińskim do iSiam. W droaze 
rozbił się jednak statek wskutek burzy; urato
wało się tylko 6 osób.

t f i e d e ń  2, marca. G iełda irieciorm .
3 7 3 ,  renta m ajow a78 .25 .

Żołyni®.
Błudnilr.

P rzyjechali do Lwowa
duia 3. m arca 1887 r.

EO T E L  |ZjOBŻA. J .  k8. Czetwerryńiki, a 
K. Postruski, z Wojuiłowa. Z. Jaroszyńłki, z 
"W Ustrzjcki, ź Czelatyc. M. Maryuowski, z Tyniowiee. 
K dr. Żywieki, z Tarnopola. ]£. Horodyski, z Żabinleo. 
R br. lioiwadowski, ze Stanisławowa. J . dr. Kleeberg, 
z Łańcuta. Kleeberg, z Trembowli, o. Sala, i  Wyaocka. 
R. Puzyna, z Gwoidźe*. M. Sobańska, z Podola Rosyj
skiego. J. Rylsłt®! z Tisarowiec. S hr. D iiedaszycki, z 
Gwożdźca.

HOTEL FRANCUSKI. K. hr. Dzieduizyokf, z Mar- 
tynowa. H. Kieszkowski, z Krakowa. H. Potworowski, ■ 
Wapowic. I. Jolowicki, z Zastawca. N. Urbanowski, z 
Poznania. M. Burzyński, z Buczacza. M. Saehorowski, z 
Krakowa. S. Kronberger, z Buda-Pesztu. L . Scjw snen- 
feld, z Taruowi.

D y r e k c j a  
Prot. 1. 11S. D.

A  D  E  S Ł  A
s z p i t a l a

Z W  A

N
c. k.
1882.

o  V E

N  E.
n a  w 7  e d e 'n  i u,

Podpisana Dyrekcja potw ierdza po doświadczeniaeh 
dokonanych z w i n a mi  l e o z n i c z e mi
K a i o 1 a M ! k o I a t  e h a , i i  w ina te i !  V T  ? f l
nrzvrzadzone i że wykazuia to 4 bardzo dobrze

Które od takieh

sii, jako 
dla słabych jako też

przyrządzone i że wykazują te własności 
przetv.orow słusznie żądać można

Napoje dla rekonwalescentów

K S i S ' ”  a
1077 cW l  8 d ł ń  d- 29- kw ietnia 7 882.

8 tło  a „ t Jborlneer  m. p.
omów ai Powyz wymienionych W in leczniczych i n»- 
P J ula rekonwalescentów dla całej monarohjl A nitre- 

egierskiej u W ilh e lm a  M a a g e r a  **> W ie d n iu , 
neum ark t 3. Sprzedaż en detafl w aptece P. M i k o l a -  
e e h a i we wizystkiob a j’tekach znaczniejszych me- 
narchji.

W y s l r z e g a ć  s l ę p  ( H f ld o w s l i  i f a ł s z e r s t w .

g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
*■ n -  ~

* * « « « ,  d n i*  s .  m a rc a  1887 r .
* m in. — bo południu).

cje T
*  gó rn iczeg o  .
* B fl.uiŁU b» u k u  k red y to w e g o  . .
n o-auatrjackiego .
ń j“ l«! f c o S ^ ^ a : : : i

;  k o le i  A“ ni?df e l ' ( L o A b a r d y )  '. i
k o  c i pŁÓ3tw0weA  '  .
ko lei l .w u w - ij , . .  ",

" k o lei w ę f d o r s k o .n A ^ o c k ie J
L osy  k o m u n a ln e  w ie d e d sk l« CI10' w scll0lin ie j .  
A kcje Tow arzystw a tureckie.*  •
G a li c y js k i e  obliR acje in d  m n | ,  * » r z id u  ty to n i 
A k c je  ko lei p ó b t o c n o - z a c a ^ "  iu e  .
L o sy  re g n la c ji  C is y . . ^  W t. B . E lb c  n 
A k c je  B a n k u  d la  krajów  koronnych * 
l lc n ta  w ę g ie r s k a  4 p ro c .
A k c je  B a n k v c rc in n  .
R o sy jsk i ru b e l papIfir0.w y  • .
L o s y  p r e m jo w .m e  w ę g ie r s k ie  .  .  *
A kcjo  k ro ily tn w e  • • • •
A kcje kolei Karola L u d w ik a . .   ̂ •
A kcje kolei połuduiow ej. • . *
Napolewndory
R u b e l p a jjje ro w y  . • * * • .

B e r l i n ,  dn i*  2. m a rc a  1887 r. 
godz. 5 m in . 85 po p rfu d n in (.

Rosyjski rubel j mplerowy . * *
A k cje  a u s tr ja c k io  k red y to w e  .
A k c je  k o le i K arola L u d w ik a .
A n s trja c k te  b a n k n o ty  •
A kcje  k o le i p o łu d n io w ej (Lombardy) . 
R osv isk a  t io iy c z k a  w sc h o d n ia  • * *

d z is ie j 
s z e

z d n ia  
p o p r z e d .

23 — 23 25
284 55 283 25
104 50 104 —
207 — 205 50
198 60 197 50
237 25 235 50

89 - 89  25
176 75 177 -
236 50 238 —

215 50
158 50 158 50
122 10 121^75

104 - - 104 —
143 - - 142 —
120 90 121 —
228 — 226 25

96 80 96 —
96 — 95 50

1 14 1 14
118 — 118 25
276 - 273 40

, _ __ —
10 14 10 18

1 82 __
79 50

159 — _ __—■ —
55  37 —

P o c i ą g i  k o l e j o w e
Lwowz odchodzą podług zegar i lwowsKngo-

r,Od 1. Grudnia U
D o Lwowa przychodzą: 

Z K r a k o w a

Z  P o d w o ło c z y s k  u a  P o d * » m cZ* 
Z  C z e r a io w ie c
Z  Chyrow», Stryja, Stani0ł*wo- 

w» i Husiatyna .Z Chyr owa i Stryja .
Z  C h y r o w a , S ta n is ła w o w a  »

Stryja .
Ze Lwowa odchodzą:

D o  K r a k o w a  ,
D o  P o d w o ło c z y s k  . »
D o  P o d w o ło c z y g k  z P o d z a m c z a
D o  C z e r n io w ie o  . . ,  *
D o  C h y ro w a , S t ry ja ,  S ta n ia ła -  

w o w a  i  B u c z a c z a  .
D o  S t r y j a  •

Przych. do Stanisławowa: 
Z e  L w o w a  •

P o c ią g
lo k a ln y

7*«

S-10

Odch. ze
D o  L w o w a

Stanisławowa ’

F ociąg
p o s p ie 

szny

5*5»10*24
10* 1010*03

P o c ią g
o so b o 

w y

10*44 I
6-10
9-23
6-20

3-36

9*27
3*052*26*

3-30

8*32

4-35

4*1010*25
10*55

12*22

11-47
7*30

P o c ią g
r a ię s z a -

n y

11-35
3-50
3*103*35

2*45

4-50
12-38

1-08
11*06

7-27

Przewodnik po Lwowie.

uwaga
n o c n ą  od  g o d z in y  6 te j

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 

5**o e-85 dzielę i święta 15 ct.
BIBLJOTEKA UNIWERSYTECKA , codziennie 

9-35 e-29 z wyjątkiem dni ferjalnych.
GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzednim  

°ZnlC“ 3* P0"  ł zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

T E A T R  E U . SKARBKA.

U J  Z  1  Ś :

B e n e f is  p a n n y  S i a n i s i .  P y s z n i k ó w n e j .
Po ra* pierw s*j:

- A  2 ST 3S T
komedją w 4 aktach Zygmunta p rzybylskic&0 

O S O B Y :
. Pii.o«cki
• Stan. Pyaznikiwu

: : ^ f f l rowa
Frenkiel 

. German 
Zelaiowska 

. Kwieciński 
. Wysocki 

Walewski 
. Kry kie wice 
.  W iikn t 
. Piasecka
. Borodsiąjawna 

Stanewski 
. Csamooki 
. Sanowski 

Wiwobooka

syn

Klonowski
Justynka, jego córka 
uani T-awecka 
Edw ard, jej 
Fofauski 
Fofańska 
Rózia .
W ładrio  
K arol .
Henryk 
Zbereźnicki 
MiB» Feda 
K asia .
Z uz ia  ,
F ra n e k .
Jan
V rtruś 
Hanusia
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F W i e l k i  w y b ó r  a r t y k u ł ó w  c h i r u r g i c z n y c h  ę
utrzymuje na składzie i poleca

J Ó Z E F  H A N K E  w e  L W O W I E !
Skład farb i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P se tr i”, Rynek, liczba 38, we własnym domu. —  Liczba Telefonu 173. 

NowoffifJW1KABÓ” Nowość!

1074 8 - 0

Najlepsza, n a ju lu b ie ń B z a ,  dotąd nL e- 
p r z e a c i y n i o n a  perfuma.

Skład w aptece pana Z y g Ł ż j ik t a  
R u c k e r a -  585 4—0

R ządca  u o m i c z n y
poszukuje posady.

Blizsz:. wiadomość: P. B. w k ry -
ynop u. H59 6— o

it*j P iękn y, ren tu jący  się

Dom czynszowy
przepyszLyrr. ogrodem kwiatowym, 
rocowyun i warzywnym, z cieplar

niami, łazienką i wodociągiem, nie
daleko miasta, przy tramwaju poło
żony, z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Ignacego 
Frieda, ul. H ali ka 1 13. w e L w o w ie .

PoszuKuje się

z
i z budz o  dobrym lasem, jeśli 
możliwe blizko rzeki i niedaleko 
kolei położonych O n a  około 100.000 
złr. gotowką Ofeny p o d -  C. T. 
7177 d<> biura ogłoszeń Ottona Maass 

Wien, I. Wallfischgi.s8e 10.
712 2 —0

Z Ł T s c  x s c t 3 r !  
H a  s z y n y  i  n a r z ę d z i a

r o l n i c z e
najnowszej i najlepszej konstrukcji 

sprzedaje 1040 10—w

Leon Orlewicz
L w ó w , ul. Sapiehy, 1. 27.

! r'łx a
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw cLoribom p ła 
cowym m ianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlu. zapalenia w gardle, chrypce, zafli- 
gmieniu i t .  p. cierpieniom

Pakiet 20 et. w. a. Za .  ieraptl i op» 
kowanie na prowincję o 10 ct. więcej.

Odsprzedającym stosowny rabat.
Do nabycia w aptece Zygrn. Ruckera 

we Lwowie 1146 10—20

ZIEMNIAKI.
Zarząd folwarku w Ujęciu je 

zuickiem, poczta SLdliszowice, ma 
parę net korcy z najlepszych dotąd 
znanych gatunków zL m nuków : 
„Szampiony" i „Magnum ponura*, 
najplenniejszych, niepodlegających 
zepsuciu i do jedz. nia najsmaczniej
szych, do pozbycia.

Zamówienia uskuteczniać bę
dzie o ile Zapa=> wy tarczy po c 
nie 8 zł- aa 100 kilo, franco z dosta
wa do kolei Tarnów. 1196 2—3

Sadzonki i nasiona leśne
pewnej kiełkowatości przesyła za zaliczką 
na łaskawe zamówienia L e ś n i c t w o  

Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą .  1100

n a s i e n i e
s o s n a ......................................1 zł 30 ct.
ś w i e r k ................................. 0 „ 45" „
m o d r z e w ........................... 0 „ 65 „
a k a c j a ................................. 0 „ 25 „
o ls z y n a ..................................0 „ 45 „
k r a t e g u s ............................0 „ 20 „

S A D Z O N K I

we wszelkich chorobach

zęDOW, dziąseł i ust.

W o d a  B o t t o t a  do uBt, flakon 
4 u  et., 1  złr.

W a d a  K a l i t y  I o w a  do ust,
flakon J50 ct.

JCBseaACja z kwiatów pom arań
czowych zmięszaLa z wodą, ulywa 
się do p łukania UBt, pozostawia 
jnjźyjerany jraak i zapach, flakon

P r o s z e k  salicylowy, cena pudełka
2 0 , 8 0  «t.

P r o s z e k  roślinny do zębów, cena 
pudełka 2 0 ,  3 0  ct.

K r e d a  szlamowana z zapachem 
miętowym, ceLa p u a e łh  3 0  ct 

K s o e n c j a  miętowa, cena flakonu
* 0  et. 1101 j - 1

P a a U  roślinno-aromatyczna, prze- 
wyiazająca swą dobrocią pasty 
Boutenarda, cen_ 3 0  et 

S z c z o t ,  e i  k ł  do zębów, 2 5 ,  4 0  ct. I

SH "* Jedynie praw dziw e w labo- 
rarorjum chemicznem " W

A .  P O K O R N E G O
(przedtem W. TĘPY) 

we Lwow ie, Wnlov>a l. 15.

T r a w a  m i o d o w a

(holeus lanatns)

w ł a s n e j  p r o  d  u k r j i
świeżą i pewną sprznd&je Zarząa 
dóbr Ubrzei poczta. Łapanów po 4
złr. za korzec wraz z workiem i 
wolną odsetka do kolei. Przy wzię 
( iu naraz dziesięciu korcy, jedenasty 
dodaje się bezpłatnie. — Proszę 

wprost adresować, gdyż

Zarząd nie H trzy jia je  scładow .
1161 3 - 0

sosna

świerk

modrzew 
akacja 
dębina . 
olszyna . 
brzoza

1 letnia 0 zł. 60 ct.
2 „ 1 „ »

■1 .  0 .  80 „
■A n 1 B 60 .

* 3 " _  " )
5 ? • :  - :  i
b :  I :  z : i

A LO JZY  HUBNER
d r o g n e r f a

ulica Karola Ludw ika 1. 13, (daw .iej 
eukiernia R othlendera)

p o l e l i '
Mączkę pokarmową dla dzieci, N estlego1, 
Mleko „ n n *
Proszek do zasypywania,
Kakao w proszku, 

w ziarnkach,
Mąka ryżowa,
Kawa żołędziowa,
Eks:rakt Liebiga,
T odka francuska „M ol'a“.
Tran rybi „Dorscha*, 
l ampki  nocne,
Oliwa do palenia,
P rześcieradła gutaper. howe,
-a p ie r  „
Płótno
Odciągacze mleka,
Flaszki do ssania,
W orki gutaperchowe na Ind, 
KlyBepompy,
Hegary
Wstrzykawki szklarnie 

„ gumowe
„ cynowe,

Flaszki na urynę,
W ata karbolowa,
Kwas „
Rozpylacze i t. p.
Największy wybór gąbek toaletowych, 
N ajlepsza nasado zapuszczania podłóg, 
G lasnra i lnkiery „ n
Siarka wątrobianu do kąpieli,
Kule żelazne (Eisenkugel).

Tliś Purgatil-Chambard
— « a o  -   -----

Z IO ll l  PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana CHAjfjgĄRP • Pary7«
W iklad któryah wttioćL. wy^wnie 

r ja tŁ j I k> laty, 
.rodtl 

prze*! J.ZO a jiCT 
^iPPTJwnsw ,*., 
I Dtajt&dłly dpo-
*7 } ,bef  jroinłcy
jnw 1 w ieta, ą. 
gą go utywaa 

łez oderwania *i| ud *48*: $ T fl* «h 
oswobadza od tafle^nima  . Wfgj

iilr*łvmuia one itoiee wolny,
dku,
lecajj

jjjnV<iy«7 trawiunia 1 c p jn ru ^ rf  
tw iiia 4Vlacnoś)tl te ipraw iajs, te użycie 
ich s t a t k u j e p o m y ś l n i e ™  
gi wy mit «•»«», aidfoścum, metu serca, 
ni ii -anonc idom, utiwardunijm » 
kim. aoujtiwotJton, pochedsęeym ««  ̂
mierna «uz<Ł mb *zła^a.

W r L N u W H  W ąpUfateb: pp K 2>to
U sch a , W ew iórskiegu , dawniej N ahlika, 
Krzyżanowskiego. _______________ {̂>4

Joachim Sim, chemik
w  B e r n i e  (pa Morawie)

urządza tanio i praktycznie 
fabryki nafty, olei mineralnych, 
cerasyny, parafiny i waseliny.

1088 9 - 0

Lo życzenia prakty,.:zn. inu

D o k to ro w r  m e d y c y n y
by osiadł r  Forodence, w miasteczku 
pi-ze?zJo 10.000 m itszksh' ów iiczą- 
c< m, poniew-aż dwóch zmarło, n-lle 
ktująi tm udzieli informacji z g rze
czności. Adres: R. R. poste rest-nti- 

Horodenlra. 1179 2—0

Dwa fo lw a rk i
do sp r z e d a n ia ,

I. obejmuje 270.oOrg gruntu orn go 
i 140 m. latu.  i - • 104 m. gr. orn.

i 150 lasu. H 9i 2 -0
BI /szych wiadomości udziela 

J. Bandkowsk;, post. r^-st. Brzostek.

U b e z p i e e ^ e i i f
wszelkich zawodów otrzymają na żądanie f r a u c o  i g r™ tis  
k w e s t j o n a r z  w sprawa h asekuracyjnych. Tenże 

z natychmiastową odpowiodzią t > a z p ł a i n i |  jest

n i e z m i e r n i e  w a ż n y

dla płacących preraje. 734 3 — 0

Zgłoszenia do Redakcji „ K a p i t U ^ ^ L * 4 W  t e I I ,  
W a l i n c r s t r a s s e  N r .  2 .

l H i i e f t i n a
jąjlepszy i najpraktyczniejszy środek 
( t ł u s z c z )  do konserwowania obuwia
i w ogóle wszystkich skórzanyoh wyrobów

p o leca : 1140 5 - 0

A L O J Z Y  HOBIYŁR
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 13,

(dawniej cukiernia llotbleadera).

Śniadania
zimne i gorące, oraz wyborne zawsze 

świeże

Piwo Pilzneńskie na szklanki.
Znakomity

K a w i o r  a s t r a c h a ń s k i
gruboziarnisty.

W s z e lk ie  m a r y n a t y .
SZYNKI własnego wyrobu i West- 

f 'lskie.
SA LAM I w ło sk ie  i w ę g ie r s k ie .

Poleca 1141 5—0 
handel korzenny i delikatesów

s t .  M iE cm sn
ro g  u lic y  C h o r a ie z y z n y  6 .

W c Lwowie skład gipwny w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u wszystkich ap tekarzy , fryzyerów 

i n,agazynu:h perfum.
się

Puder
ryżowy spccyalnie

PPZYGOTOWAKY a WSSMtSTrM
Frzw a pK 'es P A Y , P a b ry k a t tc a  źrerfus? 

P A R Y Ż ,  liiżca do la Paix,  9, P A R Y Ż

WIENIEC POLSKI 1*
p i s j m o  l u d o w e  p o l i t y c z n e

wyi hoć/.i we Lwowie rok I2-ty  i kosztuje całorocznie 
rUi rółrocznie 1 złr- S d  t-eutów.

W

■ w. rować razom, a wówczas całoroczna
tylko 3  ałtf. 8 0  ct., półrocznie 2

03 złr , W

P S Z C Z Ó Ł K A
p i s m o  l u d o w e  i l l u s t r o w a n e

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ceutów.

Oba te pi^ma 1)9 1 6 X1160  1 P szczółk ę m ożna freiwime
prenumerata obu 
z ł r . ,  kwartalni-1

m 
f iw
r

w ynos, [g- 
1 złr.

Lałoro zni prenumeratorowie płacący z góry 3 ałr. 80 ct. utrzy- 
^  mują uadto b ezp łatn ie  Kalendarz Wieńca i P zczółki na rok 1887. g  

1 Prenumeratę najdogodnKj prz sył ć prz kc.zem }>o-.-.t>wym ^H[tt] pod adres m : 
rafii

s k ł a d  k a w y
AB TURA KOSCICKIEGO 

pod godłem :

we Lwowie, Ch»rą#czyzna 1. 22, poleca 
u lo rą  1 wydatną kawę sprowadzoną wprost 
od producentów z Ameryki południowej.

Kosztuj* we Lwowie :
I k i l o  d r ,  |> 7o  0 *. ■ d r .  1*80 c t .

Na prow incji:
4 ’/« k i l o  z ł r .  8 * 7 0  o t .  i z ł r .  9*15 c t .

franee. 1103 9 - -
Nie mam wcale tych gatunków kawy które 
inni pod nazwą mojego godła ogłaszają.

mmt
^  liczba 8.

f i

T o w a r z y s t w a

Ł ie b ljn ’
w i n t u  m p i r .

I O  złotych medali i dyplomów honorowych.

P r < ł l M / H z i W d  T7tfcl̂ L> jeżeli na ety- 
C ł ł łU A i iw  j  kiecL znajduje się podpis

*~* * w niebieskim kolorze.
Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austrji-Węgier:

I M  M i ,  t  Ł anstr. M ii. Mm ff WIEDNIU,
I .  A ż " o l l z e i l e  & .

Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów kolonialnych, łakoci 
I towarów aptekarskich, tudzież w aptekach. 709 3- T

Csuada, g ruboz ia rn is ty ,  bardzo plenDy, 
doskonały n a  nas ien ie .

Zgłoszenia przyjmuje:
Z a r i ą d  d ó b r  T a i r g o w i c a  

p o c z t a  H o r o d e n k a .
F etnar raotryczny, loeo Targowica 3 złr., 

loeo Kołomyja 8 złr. 50 et. 1180 5—12

R e d a k c ja  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W ie ń c a  
P s z c z ó łk i*  w e  L w o w ie ,  u l .  A k a d e m i c k a  W

ł  “  14-0

K u r a c j a  0 0  z i m o w a  i

Przeciw 
g o ś ć c o w i J  W i l h e l m a  !,_____________

an iarthrytyczna i antireumatyczna

I s r b a t a  d o  c z y s z c z e n i a  k r w i

b o u h s g a u d  Dostawca SzpłtaU pa^zklch  20 DLICi HIMBUTEJ. 20, PAfiTŻ 
nowe SPECYFIKI rllEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

t p i e s m e  d e n e t i ł e  p r tm t  iM f d e  :

KAPSUŁEK BOdRGiAUD Z P kS T Y  LECZĄCEJ
m iękich, rozpuszczalnych w pudeL ach  po 40 K apsuł j  dużych i po 80 K apsuł ik małych. 

^ ł.eo«x> ta 73" L L E G I Ć O I E ,  Szpitala du Midi w Faryia:.

Z P 7 Y Q T r  I 1 /n O A  I l i f Y  Pud zaręczeniem jedynie  używane w  szpitalach 
U f a ł  O  I C J  M i r  H I f l  1 paryzkieh, w pudełkach 4.0Kapsułk: m ięu e .

Z C Q Q E I I P Y I  Q  f  y T f i  I n \ i | C  I drzewa cytrynow ego santałow ego , 
U w u L n l i l l  O f i l t  I A L U l l I l J  czystej pod zaręczeniem. K apsułki 

mięki® zaw ierające 50 centigr: E ““  .■ y  san talowej. Pudełl ze 4U Kapsułek 
zaw ierają 20 gram ów essencyi. Małe pud^łeczl a zaw ierają ty lko 10 graniow.

Laozenie SUCHOT SŁAbOSCI PIERSI,OSKRZELI,KASZLU,ZAKATARZENIA,etc.
V t  O C l i r  I f l  ▼v’in o  I f L E H Y n T n U ł C  jedyne w ypróbow ane przez użycie 
D A r O U L M i  L t m l . n t U A U  I U  f l f c i w  S ^p itaucr paryzkieh wydały nad- 

epodziei. aiue p n i j  lue sku tk i we wczyetkicl słabościach organów eddecuowych.

WINO J. BOURGEAUDz Chininy, Kakao i Malagą ja tt  n a jiep łiy u  środ
kiem pożywnym  i w m ucn ia ja^ rm .

W e Lwnwie w  ap tekach pp: K Mikola eha W ew iorskiego, etc .

•peionte
d z ia ła

d z ia ła n ie
znafcom ite \

s k u te k
w y b o r n y

I

1ÓPS 16-0

mi
Ces. król. nprzywil.

M r y k a  p łócien  i  stołow ej
Karola Siegla seniora w Sthónberg (Murawa).

Niniejszem mam zaBzezyt donieśd że firmie : 1171 4 —0

M. B E T E B  i S p ó ł k a
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1,

powierzyłem wyjątk > . sprzedał p o  o r y g i n a t n y c b  c e n a c h  f a l » r y -  
i z n r c h  moich wy robo w, ja k : u a j l e p s z y c b  p ł ó c i e n ,  s t o ł o w e j  

r ę c z n i k ó w  i t. p.
czn ych  
b ie lizn y

Z głębokim szacunkiem K a r o l  S ieg l senior, 
c. k. nprzyw fabryka iłóoien i stołowej

bielizny w Sehonberg (Morawa).
Sprzedaż w y r o b ó w  wyż wyjnieiuouej e. k. uprzyw. fabryki odbywa się 

po o ry g in a ln ych  ce n a ch  fabryczn ych, bez d o lic ze n ia  
n a jm n iejszej prow izj*. O rygin aln y cen n ik fa b ry czn y  n a  
ia d a n ie  zostnn ie k a żd e m u  przed łożony.

Przy tej sposobności nadm ieniam }, że główny nasz wiedeński skład 
polecił nam wyroby firmy :

B e n e d y k t a  » e k r o H - »  n a  w B r a n a o ,  składające się 
z wszelki :h gatunków Chiffonov> , dymek i t. p. wyrobów, p o  o r y g i n a l 
n y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  s p r z e d a w a ć .

Polecając nasz skład łaskawym względom P. T. Publiczności kreślim y się 
Z najgłębszem szacunkiem

i  3 p ó ł f c a
płócien, stołowej bielizny, Chiffonów i gotowej bielizny 

damskiej, męzŁieJ i Uzieeinnej.
L w ów , n l .  K a r o l a  L u d w ik a  1. i .

l v ^
Skład  fabryczny

Międzynarodowa wystawa 1379 w Sidney H ors c o n o a rs ,  międzynarodowa 
wystawa w Melbourne 1880 r. złoty medal, dyplom i. zaszczytna wzmianka

F r a n c i s z k a  W i l h e l m a ,
aptekarza w Neunkirchen (Dolna Aiistrja),

używana z najlep32.̂ 111 skntkiem przeciw gośćcowi, reum atyzm owi, nogom 
dziecięcym, zastarzałym chorobom, jątrzącym  się ranom, chorobom p ciowym 
i skórnym, węgr om* liszajom, syfility^znym spuchnięciom, spnchlinie wątroby 
i śledziony, hemoroidom, żółtaczce, cierpieniom nerwowym, boleściom w mu- 
szkułacli i członkach kurczom żołądkowym, dolegliwościom 01 wiati u . za- 
twardzeniora, upł»w01? u kobiet, p d ue ji, cho-obo a m ęskim , szkrofulicznyra 

chorobom i wielu innym chorobom.
Broszurki 0 skutkach leczenia w ostatnich 14 latach franco i gratis.
Pakiet ", dzielone na 8 dawek, po 1 złr., stempel i opakowanie 10 et. 

można s p r o w a d z i ć  od F ra n c iszk a  W ilh e lm a ,  aptekarza w Neunkirchen 
(Dolna Austrja).

Strzedz się trzeba przed zakupnera falsyfikatów i trzeba nważać na 
urzędowo chronione w wielu państwach marki.

D ostać można we L w o w ie : u P io tra  M ikolascha a p t . , Zygm . 
R uckera apt., Jakóba E eisera  apt., F a lik s ta  K rzyżan o w sk iego  apt.; 
B e łz -  A d o lf ' G r° 39 aPŁ- ' B óbrka : A . M iedlicki a p t.; B o łsz o w c e ; 
A lb in  azowio^ nP11- 5 B r o d y : M. S. F ra n z o s ; B rze żan y  : B . Faden- 
hecbt • 4ucz..cz : L eib  N eam ann; B ursztyn  : J . N. K lin k a ; B u s k : 
J ó z e f ’ \Tladyslavv Łobos a p t.; C ięszkow ice, G-rybów: F ran ciszek  X . 
Zopoth a p t .; P o b ro m il: Antoni G-rotowski a p t . ; D ro h ob ycz: A . Aich- 
mfiller a p t .; H orodenka: M. A xen tow icz a p t .;  H n sia ty n : W itold 
C zerski a p t.; J a ro sła w : J . L . W isłock i a p t.;  Kam ionna Strum ilo- 
wa : K a ro l P lepes a p t.; K o lb u szo w a : F ran ciszek  B uczek a p t .; K o 
łom yja • M. Bolchow er, Jan  Sidorow icz a p t . ; E . Sten zel a p t . ; B ; 
m am - A . Em p“ r l’ s wdowa a p t .; K ozow  1: K a ro l von Chalbazannyi 
ant. • L u d w ik  W isło ck i a p t .; K rak ó w  W ilhelm  Fen z, W ik to r R e- 
d y k a p t . ,  fó z e f  Trauczyński a n t .; M ilów ka: A . M. Q u in m  a p t .: 
M onasterzyska: W ładysław  v. Ż a isk i a p t . ; N ow y T a r g :  K a ro  Lauer; 
N uw- S ą c z : &  F ilip ek  a p t .; O święcim - R onst. K teb a w sk i; Pod
górze : J ó ze f S ka k alsk i a p t.; Podw ołoe.zvska: D . Schneider 1 )\,.; 
P rze m y śl: W . E . B rzuchow ski, W ła d ysła w  N ah lik  apt. ; P rz e w o rs k : 
F e lik s ’ ś w iia ls k i a p t . ; B ad ziech ó w : A . J a śk ie w icz  a p z .; R ohatyn : 
L iehreich H irsch ; R opczyce: M. v. Żym irski a p t.;  R ym anów : W . 
W o jtyn kiew icz a p t.; Sanok: Jan  Z a rew icz a p t ., Sędziszów  .)in  
M izerski a p t.; Skole, S tr y j;  j .  a .  L echow ski ant ; Stanisław ów : 
J a n  M acura a p t.;  S tr y j: Julian Zirórski a p t.;  Szczurow a : W . H einz, 
Tarnopol: F ran ciszek  Jam rogiew icz apt., Herm an K ąkan e a p t.; T a r
nów: E . R an k  apt., W. A . W ie lo g ó rsk i; U lan ów : J . W roński apt.; 
U strzy k i: J u l. R ied l a p t .; W ad ow ice: S. K urow ski a p t.; W ojniłów: 
E rn est Stieber a p t.;  Z a leszczyk i: Jakób N egriisz a p t.; Żółkiew: 
J u lju sz N an lik  a p t.;  Żurawno: J ó ze f Tom aszew ski a p t .; Ż y d a czó w : 
B ard asz apt, 1 0 3 6  9 — 2 6

Z A P R O S Z E N I E .

W r,iyśl §. 25 statutów odbędzie się dnia 16. mar-ca 1887 
o godzinie 5 . po południu ff sal; ratuszowej zwyczajne

WALNE O l l i l
Zatptiwaiisj licfsiiej Spiłii zaMowej StdYanpeia anętaiłów

Z g o r ę k ą  n i e o g r a n i c z o n ą .

Pod rozprawę beda wzieie -4 V L L t
a) Bilans i sprawozdanie za rok 1886 .
b) Wydanie absolutorjum na rachunek i bilans za rok ubiegły 

na podstawie sprawdzenia i sprawozdania Rady nadzorczej.
c) Uchwała względem podziału czystego zysku tytułem dywi

dendy.
d) Uchwałę budżetu na rok 1887.
e) Wybór pięciu członków Uyrekeji na czas trzyletni i trseeh 

zastępców na iok jeden.
f) Wybór jednego członka Haey nadzorczej na czas trzyletni 

i dwóch zastępców na jeden rok.
Bilans i rachunki rnoga być przejrzane przez członków 

w kaneelayji Stowarzyszenia.
Wstęp do sali za okazaniem książeczki. ug^ j_ 0

We Lwowie, dnia 2 . marca 1887.
Dr. Stanisław Barcikowski Baraban

zastępca prezesa. p iezes.

Drobne ogłoszenia.
Donibs ien i a  r o z m a i t e .

po l 1/, centa od wyrazu.

B a r d z o  t u n i w !  Na sezon zimowy si 
uokoie 6 lub 4 na II. piętrze do naję

cia Nr. 23, nliea Akademicka.

U czeń 12-lc-tni pragnący się uczyć, 
który wskutek słabości i bra-ki ksią

żek zaniedbał się w naukach, udaje sic 
do serc litościwych z prośbą o składkę 
na zapłacenie dyaaktrum.

l o s z u k n j e  s i ę  o s o h y  “ t o e j
w gotowaniu, Bzyciu, praniu etc.

dbu domow^Kp. BliżsLa 
Paóskr 1 7. I. piętro.

i ntr.-.ymanui 
wiadomość ulica

W d o w a  z 3gien> dzieci po żołnierzu 
polskim , który poświęcił wszystko 

dla Ojczyzny, po długiem tułactw ie po 
obcych krajach smutnie życie z:.i;ouozył, 
zostawiając żonę i dzieci bez funduszu 
i sposobu do życia. Nieszczęśliwa P° 
stracie wszystkiego, dotknięta wie ^ ? 111 
ubóstwem, niezdolna ł powudu oeie P*1.®,' 
nia dla siebie i dzieci u l  chleb *ar^Tle| 
błaga Sz Rodaków o 1 itośó nad .
sierotami. A dres: R . Ł .  ul. Spadsm a . . .

P r i L f c t y L ; » , 1 ^ a  z . świadectwem 
z czterech kia* ^'njBżzjaliiyeh uujzu- 

kuje księgarnia H «  ^ t t f l n b e r g a .

Młod*do**ri e c  szesnastoletni iz raelita  
ukończywszy niższe gimnazjom po

stukuje posady praktykanta  w ajiieee. 
Posiadam polski, niemiecki, treehę
f r a n c u s k i -  Łaskawe oferty pod M. B. 1 6
Tarnopol.

W a *.ne d l a  PI*.
K ierow nik  handlu

K n p e d w  i
.  ___   i buch lia ltc

obeznany dokładnie ze stosunkami ha - 
dIowyinj) prowadzeniem inw entarza §klu- 
P°wego, ksiąg rachunkowych i bilans::, 
Doszukuje tu lub ua prowincji stałej po ia  '>
lub czasowego zatrudnienia. — Łask. ,i-e
zgłoszenia przyjmuje listownie pod i d re 
sem: K. B. poste restante L w ó".

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i , Papier a taaryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M. t t i - g a .


